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LISTY REKLAMACYJNE nieo c z ę tn  

wane nie nlegajy frankowaniu,

L w ó w  d. 4 . m arca.
(Aresztowanie p. Llunina w Bukareszcie za kore- 

gponUowanie do dzienników. — Centializm  w projekcie 
ustawy o inspektorach szkolnych, a nadzieje naszej de- 
legacji. — Sprawa reformy podatkow ej w W ydziale, i 
kiaoy Przyjdzie reform a do skutku.)

W B ukareszcie policja rum uńska śledziła za 
korespondentam i, piszącymi do niem ieckich, pol
skich i francuzkiiih dzienników. Podejrzenie p a 
dło ąa Dunina (ze Lwowa), przyaresztow ała go 
policja 1 głoui że znalazła wygotow aną korespon
dencję. Konzul francuzki bardzo energicznie u- 
pomniał się za aresztow anym . Musiano go uwol
nić, ale podobno będzie musiał opuścić Rumunię. 
Berlińska Kreuz-Zeitung uprzedzając w rażenie, 
jaki® w yw ołać może podobne postępow anie rzą
du rom ańskiego, na wiadomość [telegraficzną o 
aresztowaniu D unina za podtjrzem e korespondo 
wania. nap isała  piorunujący artykuł, w którym  
powiada, j* w Bukareszcie odkryto bandę spisko- 
wą fałszerzy wiadomości o Rumunii, a gdy a r e 
sztowano 'ednego, znaleziono przy nim — ko- 
reap°n(??ncię Polską I Pisanie Korespondencji z 
Ruffluoii do dzienników nazyw a konspiracją 
przeciw Prusom, popierającym  rządy księcia 
Karola, rabusiostw em  itp. Gdyby zaś w W ie
dnia przyaresztow ano P rusaka , podejrzanego o 
p isyw ane korespondencji do Kreuzzeitungu, coby 
wtedy p isała  ta gazeta? Czy pochw alałaby rząd  
anstrjacki, i i  w ykrył spisek raDusiów itp. !

Rząd rom ański Aresztując podejrzanego o pi
sywanie korespondenoyj do polskiego dziennika, 
pan* Dunina, okazał dowodnie, iż uoi się dzien
nego światła. Obdeai* ooś podobnego tylko w 
jednej Moskwie zdarzyć się może. W Enropie 
inż w żadnem mnem państwie uie przychodzi na 
mvńl rządowi aresztow ać lab w ydalać korespon
dentów do pi««“ . zagranicznych. F ak t bnkareski 
iest tak p o tę p ie ń  godny, iż aby g0 pokryć, rząd 
rumuński rozesłał urzędowe telegram y, iż odkry
tosD isek  korespondentów fałszerzy itp.

£>o wiadomości o aresztow ania p . Danina 
dodać potrzeba, iż ramuńskie telegram y rządowe 
„ p e łn ie  fałszywie podają, jakoby przy nim zna- 
i««ooo koreapondcncję ja i  napisaną i przygoto
w aną do w ysłania. Fak t ten zmyślono również 
dla usprawiedliwienia aresztow ania!

Prceehodząo do spraw in n y ch , zwrócić nam 
trzeba uw agę na pozawezorajsze posiedzenie Izby 
niż«»ej Rady państw a. Ministerstwo wniosło pro
jekt do ustawy o inspektorach szkolnych k ra jo 
wych i powiatowych. Projekt ten wdzierał się w 
autonomię sejmów krajowych , wchodząc w naj
drobniejsze szczegóły szkolnictwa. W ykazyw ali 
to PP- Saw czyński, Gioyanelli a naw et z klubu 
lewicy, F i g u l y  i D i e n s t l .  Pomimo tego więk- 
azość odrzuciła wszystkie poprawki, w arujące a u 
tonomię, przyznaną sejmom ustaw ą grudniową — 
bo p ro je k t wyszedł od m inisterstwa!

Nowy to dowód, że ustawa grudniowa wca
le nie zabezpiecza autonomii sejmów, i że od 
ozasu nrzędowania tego ministerstwa, i m inister
stwo i R ada państw a tak  interpretują $. 11. i 12. 
ustawy grudniowej, wnosząc i uchw alając spe
cjalne ustawy, iż fikcyjnym sta je  się dla sejmów 
krajowych zukres, w ustawie grudniowej wytfenię 
ty. I świeżo wniesiony projekt rządowy o szkol

nictwie ludowem powinien tylko głów ne zasady 
zaw ierać, a on tymczasem mieści w sobie naj- 
specjalniejsze zastosowanie zasad już nietylko 
głównych, lecz i podrzędnych, sejmom zostaw ia
jąc tylko ogryzki ustaw odaw stw a szkolnego.

A jednak  w delegacji naszej żyw ią jeszcze 
dotąd nadzieję, że i z obocnem ministerstwem da 
się ugoda przeprowadzić z korzyścią dla autono
mii G alic ji! I żyw ią tę nadzieję w obwili, gdy to 
ministerstwo coraz stanowczej przeprowadza swój 
system contralizacyjny specjalnemi u staw am i, 
coraz więcej ogranicza, ścieśnia zakres se jm ów !

Naczelnik rainistrów-centralistów w obecnem 
ministerstwie przedsięwziął obecnie podróż po po
łudniowych kraikach przedlitawskich, a  w łaści
wie w racał tamtędy z uroczystości puszczenia 
na morze fregaty „Ł issy“. Urzędowa Wiener Abend- 
pott w swej gorliwości pisze zaś, iż p. minister 
spraw wewnętrznych zwidził namiestnictwa w 
Tryeśeie, Lublanie i Gracu, rozpatrując ściśle ca
ły  bieg spraw w tych u rzęd ach ! A trzeba w ie
dzieć, że p- minister zaledwie pc kilka godzin 
bawił w każdej z tych stolic k rajow ych!

W ydział reformy podatkowej ukończył obra
dy nad reformą podatku gruntowego i przejdzie 
do domowego. W W iedniu, a nawet w Radzie 
państwa, pracę tę W ydziału uw ażają za zupełnie 
płonną. Pierwej muszą być w ogóle zasady re 
formy podatkowej przedyskutowane i uchwalone, a 
dopiero potem będzie można przejść do szczegółów. 
Z resztą w Radzie państwa panuje przekonanie, 
że w tej sesii nie przyjdzie wcale do skutku re
forma podatkowa.

Korespondencja G izsty Narodowej.
W ie d e ń  d. 2. m arca.

®  Po praoy miły odpoczynek, i ministrowie 
są  tego zdania. W ięc p. A ndrassy, namówiwszy 
cesarza do podróży wiosennej do Kroacji, wraz 
z c< saizem ten kraj objeżdżać będzie. Równie i 
G iskra m y ś li, iż jnż ozas rozpatrzyć i zbierać 
plony swej działalności i zabiegów. W ięc objeż
dża wzdłuż i wszerz małe koronne kraiki. Ale p. 
Andrassy ma istotnie ozem poszczycić się. Pokaże 
on cesarzowi Kroację nspokojoną 1 P . m inister 
G iskra zaś, chociaż dla swej podróży obrał tylko 
niewinną drogę z W iednia do T tyestu, to jedna
kowoż takiego świadcotwa wystawić sobie nie 
zdoła. A cożby to dopiero było, gdyby p. G iskra 
inną trochę drogę obrał, tak  n.p. z nienacka do 
Czech lub G alicji zaw itał? Czyby także wszę
dzie na zgodę i spokój mógł w skazyw ać? S ły 
chać je d n a k , że p. G isk ra , by swój  oontrecoup 
przeciw p. Andrassemn całkiem  do skutku dopro
wadzić, rzeczywiście do Czech pojedzie. Tam  się 
chce zobaczyć z przywódzeami różnych stron
nictw. Na co jednak zda się tak a  w ycieczka, trn- 
dno oznaczyć. Przecież z Czechami widzieli się 
po kolei pp. Beust, A uersperg i Taaffe, a  mimo 
tego nic nie dokonano w spraw ie ugody z Cze
chami. Ż ądania  narodowe i tym podobne rze
czy nie dadzą się bowiem załatw ić w pogadan
ce mluistrów z różnymi, czy tam fikcyjnym i, czy 
prawdziwym i menerami stronnictw. Czyliż umowy 
p. Beusta z delegatam i polskimi i ich skntek  nie są

bijącym tej praw dy dowodem? Jnż narody za 
wiele mają rozuma, by całkiem zdaw ały się czy to 
na lojalność ministrów, czy na m ądrość swych 
własnych wodzów. To tempi passati! Dlatego p. 
G iskra pojedzie sobie do Czech a może i do Ga
licji, ale wróci zapewne z tem samem z czem 
tam  wyjechał, lub może o przykre jak ie  doświaa- 
u:cnie bogatszy 1

W  skutek interpelacji P ratobevery Rada m i
nistrów zastanaw iała się wczoraj nad wyborami 
bezpośredniemi. Oprócz tego ag itacja  za reform ą 
parlam entu przyjmuje takie rozm iary (w Wiedniu, 
prz. r.), że się je j ministerstwo nie oprze. W śród 
tego ruehu gotowa nasza rezolucja pójść w od
wlokę niebezpieczną. Dlatego delegacja nasza 
powinna tej sprawie n iedać zaspać w komitecie, 
lecz do szybszego działania napierać. Oprócz te 
go staje się porozumienie z lewicą ooraz bardziej 
więcej koniccznęm. Tiroler Stimmm jnż oficjalnie 
oświadczyły, iż Tyrolczycy i Słowiency przeciw 
rezolucji głosować będą, a  p ragska  Corretp. tem a 
radośnie przyklasnęła. W łasny interes więc w y
m aga, aby porozumieć się z lewicą, niestojącą pod 
kom endą rządu (?). D latego należałoby konie
cznie zapomnieć niektóre przesądy i an ty p a tje , i 
oświadczyć im, iż Galicja, skoro jej przyznają 
pierwej rezolucję, głosować będzie za warunko- 
wemi wyborami bezpośredniemi (gdzie sejm y p ra 
w a wyboru się zrzekną) i innemi reformami, k tó
re w innych krajach są rzuczy  wiście jak  aajzn- 
pełniej n t  miejsce i na cza s ie ! W  ten sposób, 
wyłaby i owoa ca ła  i wilk syty. Czy się je 
m a k  raeoaywisoie tak  stauie, nic wiem, gdyż jak  
wiecie, wsadtie informacje z delegacji polskiej jlla  
dzienników krajowych, są  zakazane.

W iedeń dnia 2. marca.
A  Opozycja przeciw rządowi w Przedlitaw ii 

rozszerzyła się  o ty le , że już i k raje  niemieckie 
objawiają swe niezadowolenie. Jednostronne roz
porządzenie m inistra fiaanera w spraw ach szkol
nych, wywołało opór w Tyrolu, W yższąj i Niż
szej Austrji i w K rainie —• choć nie wszędzie z 
tych samych powodów, ale sawaze z tego ogól
nego, że wielkiej doniosłości p raw a antonom iczne 
krajów  nadwerężone zostały.

K raje owe i ich reprezentacje poczytywano do
tąd za głów ne podpory i dzisiejszego ministerjum 
i dzisiejszego ustroju Przedlitaw ii, i nie przypu
szczano możliwości zasadniczego n niob oporu. 
Odmówieniem wcięcia udziału w przeprow a
dzeniu m inisterjalnego reskryptu  ze strony W y
działów sejmowych niemieckich krajów, można u- 
w ażać za p ierw szy krok, w obronie samorządu 
postawiony przez Niemców, którzy dotąd chętnie 
swobody i prawa krajow e podporządkow yw ali 
centralizmowi, zawsze binrokratycznemn, choć w 
nowej formie.

Opozycja sięga zasadniczo dalej, niż po kre 
sy ministerialne Rada p ań stw a , czyli jej w ię
kszość, złożona z przedstawicieli takiego liberali
zmu , który jest dozwolony i prem iowany przez 
rząd, m iała sposobność oświadczenia się „za" 
lub „przeciw " wspomnionemu rozporządzeniu mi 
nistra oświaty. W skutek  interpelacji dr. Tom a
na, w yw iązała się była w tej spraw ie dyskusja, 
z której centralizm biurowy wyszedł zwycięzko.

W otum nieufności, dane przez kraje niemieckie, 
rozciąga się tedy i na ministerjum i na parła 
ment Przedlitawii. To i tyle na pierwszy począ
tek warto skonstatow ać.

inna  sprawa, na pozór małej wagi, bo lokal
na, je s t wielce pouczającą Dowodu ona pow a
g ą  faktów dokonanych i częste nieodwołalnych, 
ż t  przestrzegać swoich w łasnych interesów, na nic 
się nieoglądająe, nakazaje  roztropność idośw iad 
ozenie, na każdym  k i oku się  powtarzające. Rzecz 
m a się tak  : Przez dłuższy czas toczyły się ro 
kow ania między w ładzą rządow ą a gm iną miasta 
W iednia o zmianę policji wojskowej na cywilaą 
straż bezpieczeństwa publicznego. Przy tej spo
sobności głów ną w agę i nacisk ze strony rządu k ła 
dziono na  podwyższenie dodatka, k tóry  gm ina o 
bow iązaną będzie daw ać na otrzymanie nowej 
straży. Gmina zaś większą w agę przyw iązyw a 
<a do warnnków, pod którfiuii iiuwa insty tucja 
m a w ejść w życie. Żądania gm iny streszczały 
się w kilka pnnKtach, tj., aby siatut odnośny był 
R adzie m iejskiej poprzednie zakomunikowany, by 
m ogła go zbadać i żądać zmiany n iektórych pan 
któw, jeśliby  to  Gznała potrzeUiem, głównie zaś 
żądała, aby  reprezentacji m iasta na w ybór s tra 
żników wpływ odpowiedni był zastrzeżony — da
no bowiem do zroznmicnia, że kiedy reorganiza
cja m a być przeprow adsoną w ducha postępu, 
w ypadnie nietylko p łacę  słn tby  bezpieczeństwa 
podnieść, ale także radykalną zaprowadzić zmia 
nę w  organizmie tego (riała I  tak  pierwszy w a
runek byłby ten, że eziow ińc przyjęty do służby 
bezpieczeństwa e ty li poliejl, musiałby dowieść, że 
stoi na wyższym stopnia ośw iaty, jak  dotychcza
sowy policjant, były wojsaowy. Jak o  drogi wa- 
ronek  stawiano, aby nie byi obcym i znał dokła 
dnie stosunki m iasta W iednia Jednem  słowem, 
gm ina sądziła, że nowa straż składać się powin
na i będzie z ła d z i, którzy pokończyli pewne 
szkoły, są  n ieposzlakow ani, a nie m ając p rzy 
zwoitego utrzym ania, znajdą je  (przy podwyższo
nej płacy) w słuftbie m iasta rodzinnego.

To wszystko było omówione, a  nawet po czę
ści w korespondeneji między b o m is tn e m  a  namie 
stnictwem  i ministrem obrony krajowej (hr. Taaf 
fe) spisane, — m iasto obowiązato się płacić ro
cznie na cel wspom niany 120.000 d r .  w edług 
żądania m inistra.

Rokowania się urw ały; a teraz dowiadnje 
się gmina:, że statnt, regulujący nową straż bez
pieczeństwa dla miasta W iednie., otrzym ał jnż 
najw yższą sankcję. Krzyk powstał ogromny- Na 
posiedzeniu Rady gminnej niektórzy mówcy przy
pominali przyrzeczenie hr. Taaffego, że wpływ na 
redakcję statutu zostanie gm inie zaw arow any. 
Nie pomogły rek rym inae je , zgodzono się  n a 
reszcie na przedstawienie prezesa odnośnej kom i
sji Rady miejskiej, posła Kurandy, aby  weińć 
w nkłady pryw atne z ministrem i co można wy 
targow ać i nap raw ić , skoro sta tu t zatwierdzony. 
T rzeba się było lepiej pilnować, póki był czas...

O hr. Taaffem opowiadają m ałą anegdotę. 
Tutejsze od daw na istoiąjąoe Stowarzyszenie J*- 
ridisch-politiseher Letmernn bardzo podupadło. Afa 
bardzo mało uczestników. W r. 1848- i przed 
tym rokiem należeli do niego najznakom itsze o- 
soby , szczególnie przewodnicy rnchu , jak  Bach,

Wspomnienia z Białej Rusi.
ii.

Dnia 2. m aja w roku 1862. zaw iązała się na 
Białej Rusi organizacja w m ytl program atu stron
nictw a białych, -.św itały do nas takzwane 
p r a c e  o r g a n i c z n e .  Cfaoąe być sprawiedli
wym, trzeba w yznać , że jeżeli podobne dążenia 
nie były zgodne z potrzebami chwili w Koronie, 
gdzie wówczas ogół odrzueił półśrodki i w ytknął 
jnż  wyraźny cel, to dl* nas ten program  był w y
starczającym , i powiedziałbym nawet że do prze
prowadzenia go brakowało materjalów, Indzi i u- 
sposobienia. T rzeba ciągle pamiętać, żc parę  lat 
przedtem wszelkie cele polityczne były obce tej 
prowincji, a  i w stuletniej praw ie nrzeszłuioi 
swei Dod panowaniem Moskwy żadnych wzorów,

ły s ię  k o m i t e t y  p o w i » ‘ u,TO» >
czterech lub pięciu członków. nPaPMmi w

Miały one rozpocząć i ki^erow p
dachu narodowym  w myśl jedność •
sługa w tym względzie należy się właścimelom 
ziemskim, bo z ich łona powstały ,
Członkowie k ó ł e k ,  z a w ią z y w a n y c h  prze* no mu

I tety , nie wychodziły z wyborów; kółka tw orzy^  
inicjatyw a pojedyńczego obyw ate la , zebrany _ 
nie łączyło żadne ściślejsze zobowiązanie iu 
przysięga. Dobra wola była jedynym  łącznikiem. 
Leoz co było w każdym powiecie dojrzalszego i 
godniejszego, to się w nich znalazło. Komitety 
powiatowe uznały nad sobą k o m i t e t  g n b e r -  
n i a 1 n y, przez nie wybrany.

Jakkolw iek słabe były działania tej pierwszej 
organizacji narodowej, co zresztą da się w ytłu
maczyć brakiem doświadczenia i jasnego pojmo
wania myśli przewodniej, wszelako sam fakt za 
w ią z a n ia  jej u nas je s t niezmiernie ważny, bo od 
tej chwili można datow ać obudzenie się ducha 
obyw atelskiego, odwagi cywilnej i zrozumie

nia interesów prowincji i całego k ra ją ; sło
w em , początek polityki narodowej. Cześć więc 
prawdziwa należy się całożyoielom św iątyni je 
dności polskiej na Białej R n s i; tem bardziej, że 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa mogli 
przypuszczać, i ł  dłngo im p rz e d z ie  pozostawać 
..samotniouym w praoy pośrc mas, wyohowa- 
oych w ciemności i zobojętnienia dla wolności.

Prawda, że nadspodzianie praw ie, jakby po- 
iedyńozo, zebrała się nieliczna grom ada w yznaw 
ców woluości i niepodległości k ra ju , co me ba
cząc na swą ilość liczebną, silna przekonaniem 
i w iarą w świętość zasad wyznawanych i zwy- 
oięztwa idei, wywiesiła chorągiew w alki z na
jazdem  i krw ią sw ą m ęczeńską w skazała 
na przyszłość szlachetnym synom Białej Rusi. 
Ale w początkach, trzeba było mieć bardzo su 
ną wiarę i w ielkie m ęztw o,' by się odważyć na 
ton stanowczy krok, nieznany w dziejach prowin
cji. Tem  większy hołd należy się ludziom takim, 
jak zacny i prawdziwie poetycznej dnszy Tads- 
nsz Gradowski, później w pow stania zamordowa
ny, który był dnszą i jedną z najpotężniejszych 
dzwigc, w tej spraw ie. On życiem i poświęce
niem swem dla Polski, jako też śm iercią wzniósł 
sobie pomnik trw ały  w sercach współobywateli 
i Biała Ruś czcić go będzie jak o  pierwszego 
swego obyw ate la , który znowu jasno  wytknął 
jej cel, a w ytrw ałością sw ą i potęgą uczucia 
wprowadził poczynających upadać na drogę mo- 
żebuego osiągnięcia celu tego.

'“ŁPtkiem gorliwości niektórych obywateli, 
mewymienianych przezemnie dla wiadomych po
wodów, " n° ' Jary  się ncznć zacne prace orga
nizacji narodowej. W każdym  powiecie pow sta
wały s z k ó ł k i  I n d o w e  — zraza jednaInbdw ie. 
W nich z książek, pisanych w białornskiem na
rzeczu, ale polską p iso w n ią , dziatwa w iejska u- 
ozyla się bezpłatnie. Szkółka w Horyhorkach 
składała się * trzech k las i liczyła kilkudziesię
ciu uczniów. A ponieważ najwięcej było dzieci 
drobnej szlachty, oswojonej nieco z polszozyzuą, 
w ykłady odbywały się w języku polskim. S tu 

denci Horyhoreckiej szkoły rolnicze; bylinanczy- 
cielami i kierow nikam i tej szkółki. Nawet zamo
żni w łaściciele ziemscy zaczęli darow yw ać wło
ścianom ziemię na szkolne domy i hudniec Nie
którzy  naw et utrzymywali w nieb nauczycieli z
w łasnej kieszeni.

Obchodzenie się z Indem przybrało cechę 
łagodniejszą. Między kobietam i zaprowadzone 
zostało bractw o św. Teresy, m ąjącc za cel ucze 
nie chłopców i dzlewocątek w iejskich czytania i 
pisania. K ażda kobieta, w stępująca do tego To- 
w arzystw a, obow iązyw ała się nanozyć czytać w 
01ągu rokn przynajmniej dwoje dzieci. Niedotrzy- 
mać tego zobowiązania nważano za hańbę. Więc 
pociesząjąey był widok za przyjazdem  do domu 
poczciwszego , widzieć m atki i córki ząjęte tak 
chlubną pracą. Skutki tych usiłowań trudno oce 
nić liczbowo; ale w yrabiało sir poczucie po
wszechne, iż za nabytą  ośw iatę i wykształcenie 
trzeba odpłacić się narodowi i wnieść wiedzę do 
najniższych w ars tw , jako konieczność nieuni
knioną.

B yły to pierwsze owoee na 9amym początku 
starań  organizacji białornskiej. Gdyśmy tak ą  dro
g ą  postępowali, spada na nas jak  grom  wiado 
mość, te  dnia 22. stycznia powszechne pow sta
nie w ybnchło w Koronie. Pierw szą wieść o niem 
powzięliśmy % gazet moskiewskich. Nie potrze 
buję się rozwodzić, jak  ta  wieść zapaliła serca i 
w yobraźnię młodzieży. Każdy w pierwszej chw i
li chciał jechać do Korony i dzielić tam wspólne 
niebezpieczeństw a; lecz w tejże chwili pow strzy
m yw ała myśl bardziej patrjotyczna, że należy u 
siebie w domu uczynić to samo i tem sknteczniej 
przyjść z pomocą powstaniu. Na wszystkie więc 
strony udała się młodzież do zaufańszyct i sza
nowniejszych osób z zapytaniem , co teraz m yślą 
robić, i zapewniając ieb o gotowości swej w y
stąpienia z bronią w każdej chwili.

S tarsi, a  nawet sam a organizacja, nie spo
dziewali się tak  rychłego wybnohn pow stania; na 
razie więc nie wiedzieli co począć f nic stanow
czego nie byli w stanie przedsięwziąć. Z tej bo-

leśnej i dręczącej niepewności wyprow adziło u- 
tworzenie się W y d z i a ł u  l i t e w s k i e g o  w 
W ilnie, w ładzy prawnej na całe w. ks. L ite
wskie.

O rganizacja Białej Rusi łatw o znalazła spo
sób porozum ienia się z tą  w ładzą; zapewniła, że 
gotow ą jest do wspómych pośw ięceń za Rzecz
pospolitą i naw et gotow i przystąp ić  do zbrojne
go m chu, odpowiednio do sw yoh środków. W te
dy to dano rozkaz  uzbrojenia się i oczekiw ania 
na rozkazy w ystąp ien ia . Ku wielkiej zatem r a 
dości młodzieży, pow stanie na Białej Rosi było 
zadecydowanego. Radość była tem większą, że 
postanowienie wypadłe w obwili, gdy  liczna część 
miejscowych naw et patrjotów  gorących , n ieoby ta  
zm yślą  stanowczego ze-w ania z najazdem , zachw ia
ła się i daw ały się słyszeć g łosy  osób bardzo 
wpływowych w gubernii, t e  najlepiej będzie m ło
dzieży zaopatryw ać w środki odpowiednie i wy 
prawiać na Litw ę do obozów, na Białorusi zaś 
powstrzym ywać wszelki ruch.

Była to logika najzgubniejsza. Pow stający  
naród kreślił sobie granice od wschodH. Co ty l
ko czuło bioie tętna, wyrobionego przeszłością, 
co tylko poczuwało się do wspólności z dawną 
Rzecząpospołitą, to chw ytało za broń. Jednostki 
z Białej Rusi, ginące w oddziałach na Litwie, w 
Koronie lub Rusi, nie w ięcej by znaczyły niż Mo
skale, Francuzi W łosi lu6 Niemcy, bijący się za 
naszą wolność. Prow incja nie w yraziłaby tego 
mimowolnego, nieświadomego należenia do w spól
nej ojczyzny, nie dowiodłaby, że bole narodu c* 
lego i jej dolegają. Słowem, byłoby nowe tap a r 
cie się praw dy dziejowej i podań wiekowych, a 
w rzeczywistośoi nie zasłoniłoby się krąjn od bie
dy. W razie nieudania się sprawy, za czyny sy 
nów rodzice by odpowiadali taksam o, jak  gdy
by walczyli we własnych pow iatach. Pokompro 
mitowaliby się jeszcze w dodatku ci wszyscy, 
którzy nłatw iau różne przejazdy.

W czasie, w którym  tak  poważne m yśli na
suw ały się Inaziom zastanaw iającym  s i e , w g u 
berni! przypadły wybory urzędników, ob ie ran jcu
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H ye i t. d. Co się z nicn później stało, to inna 
rzecz. T eraz  niektórzy ministrowie postanowili 
odświeżyć daw ną reputację nczonego Vemnu. 
Ministrowie B eust, Taaffe i t. d. zapisali się. 
Przy  tej okazji hr. Taaffe pizypom m ał, iż w r. 
1848 napisano było tam na drzwiach lokaln S to
warzyszenia : „Tn się mianuje ministrów." Otóż 
cóżby na to dziś można odpowiedzieć, chcąc 
rzeczy nazwać po nazw iska ? Oto możnaby kredę 
przenieść do P rag i, i na drzwiach niem ieckiego 
kasyna tam tejszego nap isać : „Z tąd  spływ a szczę
ście na Przedlitaw ię, obdarzając ją  członkami 
kasyna... w  nowym kształcie m inistrów 1“

C a s i m i r u s  s o s n t i w s k i ,

Sacrae Theologiae et SaCi orum Canonum Doctor, Prae- 
latus Decanus Cathedrae, Sede nacaute Vicarius Capi- 
tularis Dioecesis Lublinensis, nec non Administrator 
Vacantis Dioecesis Podlachiensis , Authoritate Sedis 

Apostołicae constitutus 
Perillnstri Admodnm Revereudo Jnliano Sobolew
ski, Canonico honorario Cathedrae Lublinensis, 
Ecolesiae Parochialis Rndensis Cnrato, Salntem 

a Domino.
Notnm e&t Dominationi T n ae , Nos jussn im- 

perialis m andati ad convocationem Capitnli Ca
thedrae Lublinensis accessisse, qnod commnni voto 
Dominationem Tuam, ntpote p raeter alias dotes 
lingnae Rossiacae notitiam possidentem, in asses- 
soiem  Collegii Romano-Catholici nancupati elegit 
et depntavit, litterasqne ejnsmodi electionis per 
omnes praelatos et canonicos sabsignatas, Nobis 
e itrad id it, cansa intim ationis earanidem  Domina
tioni Tnae, nec non ccm m anicationis in originali 
Iilnstrissimo EAcellentissimo Episcopo Staniew ski, 
Praesid i snprafati Collegii. His peractis maxi- 
mam anxietatem  animi experiri coacti samns. 
Nam personae grayes et honestate eonspicnae 
omnis oonditionis et statns quaerebant et ex No
bis scire yoinernnt, nam praeter mandatom Regi- 
minis Ciyilis provisnm faerit Capitnlnm Catbedra- 
le, AutLoritate Sninmi Pontificis ad electionem 
missionemqne Dominationis Tnae Petropoliin, qanm 
baeo necessaria ad ejnsmodi actam yalide complen 
dnm vel ex eo yidebatnr, qnod heverendissim ns 
Dignissimnsque P raesnl Dioecesis Plocensis Po
piel yiolenter rapi inque exilium m andari potins 
passns est, qnam ad  infractionem jnrinm Sedis 
Apostołicae vilipensiouemqbe Sacrorum Canonnm 
inclinari, per inconsideratam  electionem membri 
ex Clero snae Dioecesis Plocensis ad  considen- 
dnm in saepedicto Collegio Petropoli Antboritate 
im periali constitato.

Hoc indiciam sinistrae actionis Nostrae et 
Capitnli Lnblinensis tanto dolore qnosdam P rae 
latos et Canonicos affecit, nt per litteras ad Nos 
soriptas electionem Dominationis T nae revocan- 
dam  esse dnxerint, et rogarent insnper nt ad Se- 
dem Apostolicam snpplices porrigerentnr preces 
pro lucranda absolntione a censnris et poenis eccle- 
siasticis, praefata violatione Canonnm contractis. 
H ie si jam  locns non eoset ambigendi de nnllita- 
te electionis in persona Dominationis Tnae factae, 
tam  ob defectam liberta tis, mandati Imperialis 
seyeritate P raelatis et Canonicis consnltantibns 
non qnidem m aterialiter prorsns adem ptae, mo- 
raliter tam en g rarissim e imminatae, tam  quoqae 
ob nsarpationem  antboritatis, qnae in statnendis 
deoretis et dispositionibns sen regim en sen disei- 
plinam Ecclesiae concernentibns non cniqne par- 
ticnlari jnrisdictioni ant coetni, sed Snmmo ejnsdem 
Eoclesiae Moderatori Jesn  Christi Vicario compe- 
t i t ; timor tamen servilis, qnod ingenne fatendnm 
es t, haesitationem  exeitabat, nam ad extrem a pro- 
gredi seseqne indignationi Im perialis Regiminis 
exponere cunsnltins foret: qnam ex Ejns Inmine, be- 
nerolentia, jnstitia, qna omnes subjectos sibi ciyes, 
lioet cnltn religionis ezteros, foyet et protegit, jn- 
vam en et anzilinm  conscientiis N ustris fnneste 
exagitatitis e t tnrbatis praestolari 7 Sperabam ns 
enim continno , quod Regim en Im periale agnita 
irreptione, in  jnra Sacrae Sedis Apostołicae per 
institntionem Collegii Petropolitani oom m issa, 
damnnm eo modo patratnm  sartnm  tectnm  effice-

Eirzez szlachtę, które te wybory przypadają co trzy 
ata. Była to niezmiernie pożądana okoliczność, 

bo bez żadnego zw rócenia na  siebie nwagi na-

t'azdn, pozwoliła zebrać się w Mohylewie w szyst
kim powiatom, stanowczo porozumieć się i poro

bić w składzie organizacji zmiany, odpowiednie 
do danych okoliczności.

W ybory te, będące niezawodnie ostatniemi 
na Białej Rosi w tym  kBZtałoie, słnżą za wierny 
obraz usposobienia ówczesnego szlachty. Jnż da
wniej Podole podało było adres do eara  o przy
łączenie do Korony i o daw ne praw a polskie. 
Dnia 29. listopada 1862 r. Mińszczyzna, dzięki 
Ł ap ie  i innym m arszałkom , nie podała podobne
go adresu, jedynie  d la teg o , że bała się dostać 
kacapów  na marszałków, zapisała jednak w pro
tokołach ja k o  wyznanie swych potrzeb głębokie 
poczucie należenia do wspólnej ojczyzny, Polski. 
I  w Mohylewie podniesiono teraz myśl podania 
do eara adresn z żądaniem  przyłączenia gnbernii 
do królestw a Polskiego. Adres ten w chwili w al
k i orężnej, jeżeli z jednej strony był jawnem  w y
powiedzeniem wojny caratow i w razie odmowy, to 
z drugiej strony, uohwalony jednom yślnością całej 
s z la c h ty , nadaw ał je j jednolitość i polityczne 
w ykształcenie, którego najazd w walce pokonać 
nie zdoła. A dresu jednak  nie podano. Zam iast 
niego stan ą ł protokół, mniej w ięcej streszczają 
cy tę  myśl. Uchwalono go praw ie jednom yślnie 
(ty lko k ilka głosów było przeciw). N a publi
cznych posiedzeniach daw ano braw o pow iatom , 
k tó re  to postanow ienie jednom yślnością uchw ala
ły . Na nrzęda wybrano Indzi niedwuznacznej o- 
pinii i stanowczego charak teru . Słowem, dla B ia
łe j Rnsi sejm ik ten był tak iej moralnej donio- 
słośoi ja k  ongi sejm czteroletni dla całej Polski. 
Na nim to po raz  pierw szy snmienie ogółn ja 
wnie zaprotestowało przeciw  rządom  carskim , 
ojczyzna znalazła nowych obrońców i zajęła myśl 
ogólną.

Ale przeprowadzono na tym sejmikn ważniej 
Mą jeszcze pracę . Zamiast dotyohozasowego go

re  cnrabit, cfflagitando ab eadem Sacra  Sede 
approbationem praedicti Collegii justis conditioni- 
bus cirenmscriptam. Ast spem Nostram non so- 
lnm fuisse inanem sed omni destitutam  funda
menta, dem onstrayit Nobis epistoła per Eminen- 
tibsimnm Cardinalem Antoneili die 8. mensis 
Januarii anno 1868 scripta ad Snam Excel!entiam 
Epi8copnm Staniewski Administratorem Archi- 
dioecesis Mohiloyiensis sic dictnm Praesidem  in- 
fansti Collegii Petropolitani. His namque iitteris 
jnssn Summi Pontifices em anatis sapientissim e 
probatnr et d ed ara tn r, Collegiom praedictnm  
stringi necessitate, absolnta yolnntate Imperiali 
sibi imposita, omnia peragendi et perficiendi, non 
aliter nisi ex nntn et consensn Ministri Angnstis- 
simi Im peratoris, ita nt etiam  decreta  et oracnla 
Sacrae Sedis Apostołicae, si quae ad fideles Chri
sti ant Clemm Caiholicam peryenerin t, non pos 
sint notitiae eornm debitaeque execntioni deman- 
dari, nisi consentiente eodem Ministro, yiro laico 
et haeterodoxo.

Qno pacto itaque Sacra Sedes Apostolica 
Antboritatcm sibi per Servatorem  nostrnm Jesnm  
Cbristnm saper gregem  ejus concessam et inditam, 
adeo dissiparet, nt eamdem manibns profanis, rni- 
nam Catholicae fidei, quam ignorant et saperbe 
respuunt, moliri promptis committeret ? Ant qao- 
modo constitueret propria yolnntate snpra <>ese 
m agistrom  et censorem earnm dispoaitionnm et 
praeceptom m , quae ab Ipsa em anant ad adifica- 
tionem et instrnctionem nniyersae E cclesiae, non 
recnsando simnl Prim atum , snpremam Anthorita- 
tem et praemineutiam iu m oderanda erudieuda- 
qne Ecclesia, snae onrae a Deo commisss. et con- 
credita ? Ex qno facili negotio Em inentissim us 
Docti8simasqn6 Cardinalis ad eam conclnsionem 
pervenit, Sacram  Sedem  Apostolicam neqne Telle 
neqne posse tam  perniciosam  et Religioni (Jatho- 
lioae contrariam  institntionem, nt est Colleginm 
psendo-Romannm, Petropoli yolnntate Angnstissi- 
mi Regim inis imperialis excitatnm, Anthoritate 
Sna probare et confirmare.

Hnic voci de saxo Petri yehem enter sonami 
per nniversnm orbem nnmquid decehat obtnsam 
dintins opponere aurem 7 qnnm insnper conscien- 
tiae clamor am ara lamentatione conqueritnr Nos- 
qneobtreetat de iniquilate commissa perindignam  
vilemqne pnsillanimitatem, ipsa stnltitia pejorem ? 
Nnllumne respectnm probitatis, jnstitiae cnltnm, 
religionis et bdei obseryantiam  persentire ic  No
bis yalemns, nt eornm adminicnlo hand excitare- 
mnr ad andendum id qaod omnis viri coidati 
probiqne cbristiani est ?

Obrnemnr lorsitan inertia, torpore e tnefanda 
obliyione mnneris ofhciique Nostri pastoralis eri- 
gendi et restanrandi ea, quae sna sponte collapsa 
s n n t , tantoqae magis resarciendi reparandiqne 
illa quam promptissime, quae sinistro manns No 
strae  ministerio incante admoto ingentem  ruinam 
iu Ecolesia Christi m inantnr?

Ab hac snpina miserrimaqne labe et degra- 
datione ope Snpremi Nnminis seryatos Nos esse 
optamns ardenterqne desideramns. Hinc aeqnnm 
esse dnximns, Te dilecte in Christo F ra te r conyic- 
tnm reddere Tibique manifestu d e c la m re , e lac tio - 
nem Tui et missionem ad Colleginm Petropoliia- 
□nm, qnod per Sacram  Sedem  imoque per fidęi 
Nostrae Catholicae oracula, qnae circa Ecclesiae 
nnitatem , strnctnram  et formam ab incnaabnlis 
profitemnr, reprobatnm  condemnatnmqne est, fuisse 
ab initio nnllam, terrore extortam, falsis persna 
8ionibns et nsnrpatae anthoritati innixam, ideoqne 
omni robere firmitate et yalore carentem . Uti 
qnidem reddendo T e certiorem et convictnm de 
hoc actn nefario, per Nos tom Capitnlnm Cathe- 
drale Lnblinense contra tegem et fidem commisso, 
praecipim as Tibi et districte mandamns Anthori
ta te  Nostra O rdinaria snb comminatione poena- 
rnm snspensiouis et luterdicti, in casn contraven- 
tionis illico incnrrendarnm, qnatenns in Dci nomi- 
ne omnetn conaessum e t participationem  in ope 
ribus et consiliis snpradicti Collegii psendo-Ro- 
mani et psendo-catholici, sed schismatico Collegio 
sen Synodu Ecclesiae Rutheno-graece alindentis 
et ad scindendam anionem cnm vera Ecclesia Chri
sti Romano-Catbolica excogitati, praeterm ittas, 
abrnm pas et respnas, siocere solliciteqne cnrando

bem ialoego kom itetu, m ającego biedny progra- 
mat i n ieodw ażającego się na coś stanowczego, 
W ydział litew ski ustanowił urząd w o j e w o d y ,  
m ający sknpiać w swym ręka  całą  w ładzę re 
wolucyjną w województwie. Sprzym ierzeni z każ
dego pow iatu w ybrali przez głosowanie n a c z e l 
n i k ó w  p o w i a t o w y c h ,  a tym  mieli ulegać 
s e t n i c y  i d z i e s i ę t n i c y .  D ano wiec or
ganizacji w iększą sprężystość i jednolitość. Od 
tego czasn każdy nowo w stępujący m nsiał sk ła 
dać pr z y s i ę g  ę. Ażeby było z czem w ystą
pić na  razie, postanowiono ile możności ja k  na j
w iększą liczbę wprowadzić do sprzysiężenia. Na 
łożono podatek na w łaścicieli i na urzędników. 
A wobec tych czynności, inaczej jn ż  p rzedsta 
wił się chłop białoruski. W tedy jnż wobec w iel
kiej spraw y w yzw olenia narodn, włościanom, n a 
wykłym  do stosunków  pańszczyźnianych, podów 
czas jeszeze nie wszędzie przerwanych, błysnął 
błogi stan wolnych obyw ateli. Rachowano na 
praw dę, że po ogłoszeniu pow stania, po przeczy
taniu włościanom manifestu rządu narodowego, 
uw łaszczającego włośeian, dającego po 3 morgi 
gruntu na  duszę, lud wejdzie chętnie do wal 
czących szeregów. N iedziw więc, że z prawdziwie 
blogiem  usposobieniem rozjechano się z wybo
rów, czując, żc dopełniono obowiązku i że w krót
ce z bronią w ręku  z nieprzyjacielem  zm ierzyć 
się wypadnie.

Zapał tak  był wielki, tak  powszechny, że nikt 
nie porów nyw ał swych sił z siłam i wrogów, nikt 
nie w ażył trudności położenia i n ik t nie w ątpił 
o najlepszem  powodzeniu, każdy w yglądał tylko 
chwili, by eo najprędzej bój rozpocząć.

Na tem kończę mój rys stosunków polity
cznych w gnbernii do czasu pow stania, i p rac  
przygotow aw czych. Obecnie przechodzę na pole 
eiaśniejsze jednego powiatu, Orszańskiego.

matnrnm, nnllamqne moram patientem  regressnm  
ad Dioecesim Lublinensem pro exereitio officio- 
rum pastoris et praepositi Ecclesiae Parochialis 
Rudaensis.

H anc conditionem reparandi mali, cnjus parti- 
ceps etiam Tn Carissime F ra te r factus es per 
acceptationem, assnmptionem et execotionem ini- 
quae missionis pracdictae, Sancta Sedes Aposto- 
lica in praelandatis Iitteris Cardinalitiis adim- 
pieudam, expresse designat, ad Incrandam Ejus 
indulgentiam, snb!evationem a censnris et poenis 
per T e contraetis, tum grratiam et commanionem, 
in qaa omni Catholico Christiano vivere morique 
conyenit et necesse est. Scias denique Admodnm 
Reverende Jn liane  Sobolew ski! Te a censnris et 
poenis praedictis, scilicet snspensionis et interdicti, 
si contnm atia et perseyerantia in mało easdem 
contrahere tem eriter ansns fueris, neminem alinm 
nisi Suinmnm Pontificem immnnem et liberum de- 
clarari posse, nam  eaedem yigore juris commnnis 
et in forma Sacrornm  Canonnm Authoritate No
stra Ordinaria latae et decretae snnt perp raesen- 
tes mann propria scriptas et snbsiguatas.

Lublini die V i. Januarii 1869 anuo.
Sosnowski m. p.

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry . Podczas przedstaw ienia 

się kraińskiego W ydziału krajow ego za ostatnim 
pobytem dr. G iskry w L n b lan ie , w yw iązała się 
bardzo ciekawa rozmowa między ministrem a p. 
Bleiweisem. Słowieński agitator nżył mianowicie 
tej sposobności, aby m inistrowi przedstawić 
skargi i życzenia swoich ziomków, a szczególnie 
podnieść raz jeszcze w jaskraw ych kolorach za 
niedbanie słowieńskieb szkół i brak nrzędników 
krajow ców . Minister odpowiedział, że nie je s t to 
rzeczą rządn, lecz krajn, nrządzić potrzebny za
sób urzędników; co się zaś tycze szkół, sądzi p. 
m inister, że ję z y k  w ykładowy należy zostawiać 
gm inom , a w szkołach średnich nie pozostaje 
rządow i ostatecznie nic innego, jak  zaprowadze
nie w ątpliw ej wartości zakładów  naukow ych z 
dwoma wykładowem i językam i, ponieważ zbywa 
państwu odpowiednich środków  na nrządzenie 
szkół rozłączonych językowo. Polityczne znacze
nie m ają także nw agi ministra o stosunkach na
rodowych, a szczególnie o potężnych dążnościach 
słowieńskiego zjednoczenia. Powiedział on , że 
rząd szanuje autonomię i historyczne rozgranicze
nie krajów, nigdy jednak nie dopuści rozerw ania 
krajów albo ich nowego ugrupowania w eding wi
dzimisię jednostek; że rząd jest sprawiedliwym dla 
Słowieńców, a każdy zarznt ucisku jest niesłu
sznym.

W edług Tagblattu, potw ierdza się podana już 
przez nas wiadom ość o m ającym  nastąpić zjeź
dzić cesarza z królem  włoskim, czego jednak  w 
tym m iesiąca spodziewać się nie można. Z jazd 
ten przywodzi do skntkn poseł włoski przy dw o
rze w iedeńskim , m arkiz Pepoli, a gdyby usiło
wania jego odniosły pożądany skutek, spo tka
nie to byłoby ty lko j» k  s i ę  r± ag»ixtt w y ra ta , bar
dzo krótkie i nastąpiłoby w nadgranicznej au- 
strjacko-włoskiej stacji Nabresina.

Bójki wyborcze w W ęgrzech pow tarzają się 
ciągle, a jak  donoszą, zaszły one znów w osta
tnich dniach między zwolennikami lewicy i skraj 
nej lewicy — zapew ne dla odm iany. Miejscem 
tych scen było piękne miasto Kalocsa, a bohate
ram i krw aw ej akcji obyw atele w ęgierscy Ivanka 
i Rakoczy. W m iasteczka Kanizsa również wybu
chły zaburzenia, a  cztery bataliony załogi pesz- 
teńskiej otrzym ały rozkaz być w pogotowie do 
marszn. Dwa bataliony jnż  wysiano do Kanizsy. 
W iktor Hollan, kandydat deakistów, odstąpił tam  
od swojej kandydatury, dla zapobieżenia dalszym  
ekscesom.

Konferencja Rnmnnów w ęgierskiego kom i
tatu  szolnockiego nChwaliła pow strzym ać się od 
wyborów do sejmu w ęgierskiego. U chw ałę tę 
motywują atnletniemi cierpieniami narodn rumuń
skiego, odrzuceniem przez sejm peszteński w y
m agań romańskich i niesłusznością nstaw y w y
borczej.

Presse dowiaduje się, że dotychczas nie istnie
ją  żadne rokow ania względem organizacji wę 
gierskiej landwery ani m inisterstwem  z wojny 
państwowem, ani, ja k  to tw ierdził jeden  z dzien
ników w iedeńskich, z jeneralną adjntantnrą. Tem 
mniej więc może być mowa o jakiem ś rozbiciu 
się tych rokowań.

N iem cy . W niosek posła d r Loew ego, do
tyczący znanej konwencji kartelow ej z Moskwą, 
nie przyjdzie praw dopodobnie pod obrady n& 
pełnem posiedzenia Izby poselskiej, raz  dlatego, 
ie  hr. B ism ark, który życzył sobie w tej spra 
wie głos zabrać, dotąd je s t  cierpiącym , a po- 
wtóre, że znaczna część Izby, mianowicie p ra 
wica, przeciw ną je s t postaw ieniu je j na p o 
rządek dzienny w  chwili obecnej. Zdaje się z a 
tem, ezego zresztą  jnż oddaw na można się było 
spodziewać, że w niosek posła Loewego doczeka 
się tego sam ego losn, co dawniej wniosek posła 
Ronnego o unieważnienie wspomnianej kon
wencji.

Czytam y w Corresp. du Nord Est: r W ber
lińskich kolach urzędowych utrzym ują, że list 
hr. B ism arka do cesarza Napoleona, o którym  
wspom inały dzienniki, n igdy  nie istniał. W  k a 
żdym jed n ak  razie rząd pruski patrzy  pilniej 
jak kiedykolw iek na F rancję , k tó rą  pudejrzyw a 
o nieprzyjazne zam iary. Mówią o odwolanio z 
W iednia i wysianiu do P aryża  barona W ertbe 
ra. k tóry  starałby  się prowadzić politykę poje
dnawczą. D nia 24. Intego policja berlińską ro
biła poszukiw ania u kilkn osób, podejrzanych o 
pisywanie korespondencyj do francnzkich dzien
ników w duchu, nieprzyjaźnym  dla P rus."

W s c h ó d . Czytamy w w iedeńskiej Debacie: 
„Dyplom atyczny ajent m m uński, p . S teege w y
jechał jnż  z W iednia, i ndał się do Bnkaresztn, 
gdzie go wezwano w drodze telegraficznej. Do
noszą nam z dobrych źródeł, że m isja je g o  tyczyła 
się zmiany trak tatn  o ju ryzdykcji konzularnej 
w Rnmnnii. Rząd anstrjacki odpow iedział że chęt- 
nió uwzględni żyozeuią rządo rumuńskiego, jeśli

tylk -j Rum unia złozy w pierw  dowody, ża je s t 
godną otrzym ać rozszerzenie praw  państw ow ych. 
N agły  odjazd p S te e g t stoi w zw iązku ze zm ia
ną gabinetu w Bukareszcie. S teege ma zastąpić 
byłego m inistra finansów, Guleskę. S teege chce 
zatrzym ać się w Peszcie, ahy się rozmówić z 
naczelnikami w ęgierskiego rządu,* niewiadomo 
tylko czy mu na to czas pozwoli."

Zarząd dóbr miasta Lwowa.
Prelim inarz budżetn m iejskiego na rok 1869. 

wykazuje z dóbr wiejskicL : 
przychodu surowego . . . 29.657 złr.
rozchodu zaś . . . . 32.198

większy więc rozchód o 2.541 zlT.
Gołosłowne zestawienie tych dat zrodziło pro

jek t sprzedaży dóbr m iejsk ich , k tóry  uważam y 
za zgubny, gdyby się m iał przyjąć z czasem w 
gronie Rady miejskiej.

Jakkolw iek  niedobór ten jest praw dopodo
bny, to jednak  nie jest konieczny; nadto pocho
dzi ztąd, że preliminowano na nowe bndowy po 
folw arkach kw otę 7041 z ł r . , a czystego docho
du z lasów tylko . . .  5.021 złr.
albowiem lasy miejskie są z powodu nieoględnej 
administracji w dawniejszych latach tak  przerą
bane , iż weałng wniosku lustratora dóbr miej
skich, w szelkie w yręby o 10 lat retardow ać, a 
tem samem znacznie niższego dochodn w tym 
czasie spodziewać sie należy. Niepodlega w ątp li
wości, że adm inistrację lasów obecnie nlepszono; 
zdanie jed n ak , jakoby lasy m iejskie dopiero 
teraz niosły dochód czysty, je s t m y lne , gdyż 
można się przekonać z zam knięć rachunków, od k il
kunastu lat drukiem ogłaszanych, że lasy miejskie 
rok rocznie czysty docnód niosły w  znacznej n ad 
wyżce, i że właśnie ten dochód w stosunku do 
obszaru miejskich lasów może był za wielki i 
z tej przyczyny zasób rębnego drzewa w lasach 
miejskich został znacznie umniejszony.

Z zam knięcie rachunków, za rok 1867. o- 
głoszonego, przekonać się można, że dobra ziem
skie przyniosły dochodu . 36.186 złr. 93 ct.
wydatki zaś uczyniły . . 24.266 „ 3

że więc czystego dochodu . 11.920 złr. 90 et.
przyniosły gminie.

W r. 1668 podmósł się czysty dochód z dóbr 
na 20.675 złr. 52 ct., a ja k  zawsze tak  i w tych 
latach w płynęły na tę wysokość tylko dochody 
z la só w , nie zaś z folwarków, aai t  praw a pro
pinacji, gdyż te od kilkn ju t  lat mało co się 
zmieniły skutkiem wydzierżawienia na czas 
dłuższy.

Projekt sprzedaży dóbr opiera sie na ogól
nie wiadomem doświadczenia, że dobra ziem skie 
w rękn administracji publicznej — czy to rz ą 
dowej , czy korporacyjnej, ozy fnndnszowej — 
nie dają ani takiego plonn, ani też tak iego  czy
stego dochoau w łaścicielow i, jak  w  ręku p ry 
w atnego w łaściciela; dla ułatw ienia sprzedaży, 
zwolennicy tego projektu propundj^ R adzie m iej
skiej, aby zaciągnęła znaczniejszą pożyczkę na 
hipotekę tych dóbr.

Snać nie je s t im wiadomem, że gm ina lwo
wska zaciągnęła jnż pożyczkę w pragskiej kasie, 
oszczędności w roku 1852 w kwocie 69.900 zł. 
m. k. na hipotekę tych dóbr, a w kwocie 70.100 
zlr. m. k. na hipotekę realności miejskich, że tę 
pożyczkę w ratach am ortyzacyjnych dopiero w 
r. 1891 sp łac i, i że z takowej obecnie jeszcze 
przeszło 125.000 zł. je s t winną.

R ada m iasta Lwowa je s t właśnie na na jle 
pszej drodze ku skuteczniejszej, rychlejszej i sp rę
żystszej adm inistracji dóbr miejskich i funduszu 
kalek św. Łazarza, na  posiedzenia bowiem dnia 
22. z. m., jak  tc donieśliśmy w sprawozdania, n- 
chwaliła w niosek komisji bndżetowej, pornczający 
zarząd cióbr Komisji, z łona swego wybranej, k tó 
ra  będzie m iała tak ą  sam ą obszerną władcę, j a 
k ą  ma komisja adm inistracyjna dla cadzierzawio- 
nej akcyzy.

Tuszym y, że komisja ta będzie się sk ładała  
z osób nietylao z gospodarstwem lasowem i rol- 
nem obznajomionych, ale także najlepszem i chę
ciami dla sprawy samej przejętych; mimo to s ą 
dzimy, że nie potrafi ona poprawić gleby dóbr 
ziemskich i w skutek  tego podnieść znacznie 
czynszn z wydzierzawianycb folwarków, w iado
mem jest bowiem, że tylno z powodu lichej g le
by czynsze stosnnkowo do obszaru ziemi są  tak 
n iskie.

W dobrach swoich nie posiada miasto ni 
młynów, ni stawów-, n: cegielni, ni wapielni, ni 
kamieniołomów, ni gorzelni, ni browarów: ani ża
dnych innych produktywnych fabryk. J e s t  tylko 
około 5000 morgów lasów, 1 większy i 5  mniej
szych folwarków, i prawo propinacji, w ostatnich 
czasach przez m ałą opiekę rządu bardzo podu
padłe.

Widzimy najlepiej po dzierzawoaoh tych dóbr, 
iż jeszcze żaden z nieb nie dorobił się m ajątku, 
bardzo wieln zaś całkiem  upadło, chociaż niby to 
niskie p łacą czynsze dzierżawne. Z czegóż mają 
ciągnąć zyski i podnosić dochody m iasta 7

Łatwo postawić zdanie i wniosek, że miasto 
powinno sprzedać swoje dobra, a kapitał ztąd n- 
zyskany w papierach lepiej spożytkować; ale nie
wierny, czy się ekonomiści zgodzą na takie zda
nie, bo dobra są  na wieczne czasy kapitałem , pa
piery zaś są w artością bardzo w zględną, osobli
wie u nas w Anstrji. Wiadomo, że 6. p. m inistra 
B racka zapytał pewien m ajętny belgijski obywatel, 
co ma kupić w Anstrji, czy dobra, czy papiery ? 
i otrzymał odpow iedź: „Chcesz pan mieć kapitał 
bez renty — kup dobra ; chcesz zaś renty bez 
kapitału, to kup papiery !u Nieboszczyk Brnck 
słynął z praktycznośei.

Że miasto niema dlatego takich zysków z 
dóbr, przyczyna tego w tem, iż nie chce pod
wyższać na szkodę publiczności, a  w reznltacie 
niezawodnie i na w łasną szkodę, ceny drzewa o- 
pałowego, owszem jest aiejako hamulcem niesto- 
snnkowego podnoszenia się ta k o w e j; nadto czy
ni ty le dobrodziejstw dia włościan w tychże do- 
braob, jakich pryw atny obywatel nie byłby w sta- 
nie czynić. Być może, że adm inistracją aobr sto-
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s n ^ 6 c bjekt.5w, dozoru w ym agających, w sto- 
bow'U dochodów może t y ć  tańszą. Z kosztów 

'« »  ogólnych przypada na w łaściw y znrząd 
do h j  ^ ^ -6 7 9  złr., tj. praw ie 16°/0 zw yktycu 
. °“ Od6wJ reszta zań idzie na podatki rządowe i 
,  .aJ°we) co roku poduoszące się, na szkoły i ko- 
cioły v  dobrach, i aa zrąb i zwózkę drzew a, 

tk<\ 08 â n̂*e najw yższą czynią rubrykę wyda- 
Rów. Pomimo to zanważyć należy, że koszta 

wyrębu i zwózki drzew a są uawet dość niskie, 
ww<łW8zy na uwagę, ja k ą  łatw ość zarobku ma 
włościanin dóbr, pode Lwowem leżących, w samem 
*nieście i w różoych pryw atnych przedsiębior
stwach.

W szystkie te względy jednak są  tylko pod- 
fzędnemi w porównaniu ze względem sanitarnym
dla samejże gminy.

W iadome powszechnie, że okolice Lwowa od 
Północy obfitnją w grube pokłady luźnego i m iał
kiego piasku. Już przed kilkudziesięciu laty na
kładem, na owe czasy dość zu&cznym, założono 
w tych p iassach  sosnowe, brzozowo i dębowe 
•asy, które nietylko w strzym ują nawiew piasku 
118 miasto — i tak  w prochy z wapiennego żwi- 
ra Obfitujące, — ale są  niezawoduą  przyczyną 
obhiośoi źród jł i wody r  naszem  mieście. Sprze
dajcie te  dobra osobom przedsiębiorczym, które 
Posiadając nie wiele kapitałów  wi isnycb, zechcą 
w ,ak najkrótszym  czasie odzyskać je  z kupio
nych dóbr albo nawet spłauić cenę r.upna (jaa to 
widzimy w sprzedanych dobrach kam eralnych), 
a  w krótce pożegnacie iię  z lasami, lą  ozdobą 
okolic Lwowa, w następstwie zaś pow ysychają 
źródła, miasto wyda krocie na nowe^ i dalekie 
wodociągi, i tysiące waszych dzieci i wnuków 
Pl*ed czasem paduą ofiarą tuohot palcowych vi 
fkutek nawiewu piasków. Dzioiaj poanosi skargi 
'Js tra tor dóbr, że przerąbano lasy dla podniesie
nia dochodów z dóbr miejskich, przy niezawo- 
dnie dobrej chęci ich ntrzymaaia; czegóż się ao- 
Piero możecie spodziewać po sprzodaży lako 
w ych?

K r o n i k a .

— M ia n o w a n ie . C. k. sąd krajowy wyższy w K ri- 
ko„’i t  m ianował Rom ana M a l i n o w s k i e g o ,  oficjała 
tegoż sądu, adjiinktem dyrekcji urzędów pomocniczych 
pray c. k  ju i ie  sbw odow j m w Rzeszowie.

— U ła sk a w ie n ie . Izyaor Nowotny, kom iniarz z U- 
hnowa, liczący 22 la t wieku, z o a t^  przez są I tutejszy 
skazany na śmierć za to, że zawwrdował dozorcę wię- 
sienia Kufę. W droaze łask i zmistiil m a r z  w yr^k ten I 

na kary 20iutniego więzienia, z U daiow em  odosobnie
niem co roan.

— W  n ie d z ie le  odbędzie się w sali Domsa p u b l i 
c z n e  z g r o m a d z e n i e ,  urządzone przez mieszozan 
tu te jszy  b, dla rozbioru projektow anej przez rząd re
t o r t y  p o d a tk ó w . P .  K ornel Krzeczunowicz przynędzie 
na to sgrumadzenie,

— T u te js z e  c e n tr a ln e  T o w a rz y s tw o  s te n o g ra fó w  
odbędśie dziś we czw artek o godzinie % 6. popołndniu 
w gimnazjum D om m ikanskiem  na Szkarpacb, nadzw y
czajne zgrom adzenie. Przy tej sposobności podajemy 
do puDiicznej wiadomości, że wybroni do a o u is ji  sysie 
ulowej, celem nłożenia jednolitej stenografii, pp. B ień
kow ski, Barański, Junow icz, Luz, Olewiński, Poliński i 
T ill, zobowiązali się piseuiną deklaracja pod słowem 
boiiorn, iż bioiąo w tej kom sji udział, sprawę jedno li
teg o  syotemn atenografii jak  ■ ajusilniej popierać będą. 
J e s t tedy nadzieja, że ci panowie wywiążą się ze Bwego 
zadania na korzyść polskiej stenografii, gdyż dotąd ste 
nografia nasza rozwijać się nie m ogła należycie, głó

dla różnorodności ay sieau tó?
— Z to k u  p ro c e s u  b r . J s n e  D z ia ty ń g k ie g o  o 

zdradę s ta n u ,  Który nadwornemu sądowi berlińskiemu 
zabrał tydzień czasu, i ukończył . ię d. 27. z. m., nie 
zdawaliśmy szozególowej sprawy, ponieważ tak  ak t o- 
skarżenia, jako  też osnowa procedury dowudowej, były 
zupełnie te  sam e, k tóre służyły aa tło  głośnemu w r. 
1864 procesowi przeciwko 30 kilku ziom kom naszym z 
Poznańskiego i Prus Zachodnich. Wówczas cały  prze- 
Diag tego  prooeaa podaw aliśm y czytelnikom  naszym po
dług stenograncznyeh zapisków, które nautępnie wyszły 
z druku w oaobnej kilkudziesięcioarkuszow ej broszurze.

Ostateczna rozprawa z hr. Działynskim  była czystą 
formalnością > której Niemcy nie mogli sobie odmówić. 
Ja k  wiadomo, skońoayia się zuiesieniem wyroku śm ier
c i, wydanym w r. 1864 zaoozme na Lr. Działydskiego, 
a skazaniem go natom iast na trzyletn ie wiezienie; do 
Wykonania jednak tego wyroku nie przyjdzie prawdo
podobnie, gdyż oprawa cala po z-iduśćuczynicniu for
malności, bedzie podciągniętą pod ogó lny  ak t mnnestji, 
ogłoszony przed parą laty  przez króla pruskiego.

Odpowiednio też do formalnościowej cechy procesu, 
cała rozprawa, a szczególnie tłum aczenie się odżałow a
nego, m iało charakter wielkiej swobody i niewymaszo- 
nośoi. W iaoozny je s t chaos wyobrażeń o ró iuyeh korni 
tetacb i odezwach powstańczych, na.których uadprokni a- 
to r  AdelDug osnuł swój ■ k t osKarżenia. tir , D ziałyński, 
odpowiadając na zarznty ao do ndziału swego w kom i
tecie wielkopolskim, tudzież w urządzaniu wypraw do 
Kongresówki, bardzo lakonicznie odsuwał od siebie ob
winienia. Nie działał on jr.ko członek żadnego komite • 
tu , ale jedynie jako Polak. Na cele pow stania ofiaro
w ał przeszło u  ilion talarów  w miarę po trzeb ; z Gut- 
trym , jw o  też z innymi takzwanymi przez Adeiongn 
członkami kom itetu, znosił się jedynie jaku z przyja
ciółmi i znajomymi, korzystając z ich zdolności i raoy.
Na prezydenta kom itetu nigdy się nie proponował, zwła
szcza po zwinięciu takzw anego komitetu białych (Łą- 
Czyńskiego i K oczorowskiego), który miał inue zapatry
wanie się co do stosow ności chwili do wybuchu powsta
nia. Nigdj też nie stara ł się zlać uba kom itety. Jako  
Patrjo ta polski, na w idok walczącej br ici stara ł się je 
dynie wytłum aczyć w strętnym , że przed powstaniem 
można było być przeciwnym wybuchowi, że jednak w 
m iesiąc po wybuchu opór był już rzeczą niestosowną. 
A kt oskarżenia zarzuca hr Dziatyńskiem u, że po rew i
zji w pałacu jego  w Poznania u c i e k ł  i udał się do 
powotuńców. Obżałowany odpowiedział na to: Bardzo 
mi przyjemnie słyszeć o ncieczoe Polaka — gdy ucieka 
do bitwy, a nie w przeciwnym kiera oku. — Zarzut co 
do udziału w urządzaniu wypraw jen. Taczanowskiego 
nazw ał fałszem, jednym a tych, których w akcie oska
rżenia naliczyć można około 200. P rzyznał się jedynie 
do urządzenia wypraw Jounga de Blankenheim i Fau-

cheuxgo. Ponieważ szefem jz t°b u  tw o.zących się od
działów był także Francuz, pułkow nik  N oe, więc prze
wodniczący chciał się dowiedzieć, k to  w erbował F ran 
cuzów w Pi ryżu? W szyscy co mieli sym patję d la  po
w stania — była  k ró tk a  odpowiedź hr. D ziaiyńskiego. 
Opuściwszy Poznań hrabia brał udział w powstaniu jako  
żołnierz aż do bitw y pod IgLacewem d. 8. maja. Na 
zarzut dotyczący, odpowiedział D ziałyński: „Miałem to 
szczęście znajdować się w k ilku  bitw ach; co do sposo
bu, w jaki w nich brałem  u d z ia ł , raportu m oskiewskie 
korzystniej się o mnie w yrażają, niż ak t os-arżen ia .“ 
4 k t oiskarżenia dla w yprowadzenia zarzutu zbrodni sta
nu wobec państw a Pruskiego, użył jak  wiadomo luźnych 
wyciągów z różnych proklam aoyj i statutów, nietyiko 
w roku 1863, ale przedtem  i potem  wydrukowanych, a 
mówiących o zam iarze odbudowania Polski w dawnych 
granicach z r. 1772. Są tam wyciągi z odezw Mierosław
skiego i W ysockiego, k tóre mówią o trzech ciemęzeach 
dalej kom itetu N arodowego z d. 1. września 1862, Cen
tralnego kom itetu  w Paryżu, Rządu narodowego z dnia 
22. stycznia 1863, nskoniec ze sta tu tu  Związku narodo
wego, w szystko pele melt pom ięszaue, i zestawione bądź 
z papierów, przy rewizjach przypadkow o poznajdywa- 
nych, bądź wzięte z D  tkraty polskiego, z Prteglądu Rze
czy polskich, z Ruchu i innych dzienników ówczeanych. Na 
zapytanie tedy, jak i cel m iał a  popieraniu powstania, 
odpow iedział D zia łyńsk i: „T aki sam, jakibym  m iał po
m agając członkom  rodziny mojej, gdyby wystawieni 
byli na najcięższe cierpienia i męczarnie. W królestw ie 
Polskiem  g.an ice r. 1772 oznac2ają wprawdzie nietylko 
Kongresówkę, ale L itw ę i Ruś, czyli takzwane Zabrane 
prowincje, — do w. ks Poznańskiego jednakże nigdy 
tego  w r. 1863 nie odnoszono. Królestwo Polskie K on
gresowe nie obejm njt wsehodLich części dawnej Poisk i,— 
ponieważ ma ustanowione w r. 1814 granice, które p ra
gnie rozszerzyć, dlatego mieszkańcy Kongres iwkf. mó
wiąc o granicach z r. 1772, oznaczają przez to , iż ebeą 
oderw ać od Moskwy Litwę i Ruś. Podczas wejny z Mo
skwą, mogą ty lko  o tern mówić, co chcą Moskwie ode
brać. Dla nas mieszkańców w. ks. Poznańskiego było
by rzeczą nierozsądną i nieenm iecną starać się o ode
rwanie od Prus tej prowincji — podczas wojny z Mo
ski..}, ponieważ pow iększyłoby to  nieszczęścia kraju. 
Jak  wiadomo, należały do rzeczy pospolitej Polskiej 
Multany i W ołoszczyzna, a jednak nikt, mówiąc o da
wnych granicach Polski, niema ich na myśli i nie .chce 
ich dc Polski przyłączyć."

Co do wspomnianyob proklamacyj oświadczył r are
szcie obiałow auy, iż żadnej z nich nie czytał aż do 
końca lutego 18t>3. P r o k u r a t o r :  Czyś paL później 
nie starał się ich czy tać! O b ż a ł . : Kocham Liraj tak , 
że i bez proklamacji nważam za obowiązek służyć mu,
■ zresztą miałem co» ważniejszego do roboty, niż czy
tanie proKiamacji. Zresztą nie mogę być odpowiedzial
nym za to , jak ie  ktoś m iał cele, ja  ty lko odpowiadam 
za cele, jak ie  sam miałem.

Podobnie tłum aczył h i. D ziałyński *apibki. znale
zione w histerycznym  pularesie sw oim , który  służył 
Adelungowi zs prawdziwy skarbiec m aterjałón łndaga- 
cyjnych.

Szczegóły powyższe przytoczyliśm y jedynie dla 
Schar ikteryzow ania osoby br- Jana  D ziałyńskiego i 
jego  odpowiedzi. Dodamy jeszcze, że parę p usiedzeń 
straw iono na odczytywania wszystkich dokumentów, 
przytoczonych w azeie o p a rzen ia . Czytanie odbywało 
się bardzo żmudnie, bo pisarz sądowy nie umiał czy
tać. Pokazało  się opróez tego, że nie umia> nawet po 
łacinie, bo abrew iaturę L . S . na odezwacn odczytyw ał 
„Loco Zigul", z czego puoliczność i sędziowie nie mo- 
g 'i ukryć śm iechu ; wreszcie i tłum acz sądnwy nie 
umiał tłum aczyć, co powodowało dr. Janeckiego , o- 
brońcę, do częstych reklamaoyj, a naw et do zawezwa
nia innego tłum acza. Publiczność dość i kąpy brała 
udział. Podczas ostatnicn ty iko  posiedzeń widziauo co
kolw iek liczniejszy zastęp słuchaczów, a między nimi 
posłów z Poznańskiego. Dnia 24. lutego był także o- 
becny Smolka, który  bawił parę ani w B erlinie. W 
przeddzień grono posłów poznańskich wyprawiło ns 
cześć jego  nczcę w_, óiną.

— Sejm ik gospodarski w  Toruniu. Od trzech lat 
odbywają się w Toruniu swobodne narady ziemian tam 
tejszych, w których każdy, k to  ma ochotę do tego, u- 
dział wziąsć może. Nazywają je sejm ikam i gospoiKr- 
sk ijm i. Na tycb sejmikach rozbierane bywają wjzyatkie 
najżyw otniejsze sprawy, dotyczące interosów pulakiej 
ludności w Prusiech Zacboanicb. Rozprawy odznaczają 
się doborem treaei, bystrością i praktycznością po
glądów .

W tycb dniach rozpoczęły się w  Toruniu także na 
rady tak iego  sejm iku gc-ipodarjkiego — juz trzeciego 
z kolei. Bardzo lici nń zebrali się na ten sejmik oby 
watele z Prus Zachodnich i z księzte Poznańskiego, 
stawili się także delegaci poznańskiego centralnego To
warzystwa gospodarskiego, pp. d i. Szam an, Buchowaki 
i; S tu łd tzyńsk i, a z krakow skiego Towu-zystwa przyja- 
oiół ośw iaty jest tam obecuy p. Franciszek Trzecierki. 
Nawet kilkunastu włościan Dierze udział w narsaai Ł

Zsg*ił sejmik p. Teodor Donimirski mową, w k tó 
rej rzucił także niektóre ogólne poglądy na obecne po
łożenie naszego społeczeństwa.

Pierw szą sprawą, nad k tórą dyskutowano, była o- 
św iata. Na wstępie odczytał m ajor Radkiewicz grunto
wnie opracow aną ro7prawę o „Towarzystwach rolni
czych włuśoiańskiob", zawierającą skrzętnie zebrane 
data , dotyczące tycb Towarzystw . W Rrnsiech Zacho
dnich istnieje b iwicm bardzo wiele takich Towarzystw 
rolniczych, wyłącznie w łościańskich — o czem u nas 
uawet ani słychn niema. Rozprawa p. Radkiewicza dał-, 
powód do wyczerpującej dyskusji o 8p,.sobace zakłads- 
nia takich kó łek  gOopndarezych i 0 ten., ja k  wobec 
nich powinna zachować się oświeceńsza cześć ludności, 

g  ne uznanie znalazła zasada, podniesiona przez p. 
anie ews iego , że „niekoniecznie cała rzecz na tem 

po ega, aby obyw atele p r z e w o d z i l i  tym Towarzy 
-twoio. Ruzbudzać um ysł, ludu, ośm ielać go do sa- 
moistn, j pracj uad wiasnem d o B F em ,- .  pomiędzy wło
ścianami z pewność,ą- znajdą «if  Judzie, którzy sami 
sobie potrahą dać radę, w,eo pr8ca ,oh h dzie deWod, m 
prawdziwego w y ro je n i .  . postępu. Opiek, iuteugencji 
nad indem pow inni być jak  najmniej nam acaln i "

Z porządku dziennego, jak i był ustanowiony na 
p.erwsze posiedzenie, ] rzy„zła kolej na rozprawę .o  za 
danin i potrzebach szkół łanow ych", k tó rą  w parogo
dzinnym wywodzie rozw inął wobec zgrom adzenia p. 
Ignacy Danielewski.^ Mowa ta  nietylko co do treści 
awojej, ale nawet i p o t względom orato iskim  miaia 
być znakom itą, i były w niej ustępy praw duw ie pory
wające.

Następnie wszeał na mownioę p, Ignaoy Łyskuwski

jako  sprawozdawca wysadzonej z łona poprzedniego 
sejmiku komisji ośw iaty. Ze sp.aw ozdaniem  te ir po łą
czył także  projnkt założenia Tow arzystw u ku w spiera
niu moralnych interesów ludności polskiej pod panowa
niem prnskiem . Oto osnowa s. atutu tego projektow a
nego Stowarzyszenia :

„(Jotaw y Towarzystw a ku wspieraniu m oralnych i n 
teresów ludności polskiej poć panowaniem prnskiem  

1. Cel Towarzystw a. Celem Tow arzystw a jest: 
„kupieniem sił intelektualnych i środkam i prawnerui 
popierać moralne interesa ludności polskiej pod p an o 
waniem piusKiem:

a) na wewnątrz przez podnoszenie ośw iaty i ob y 
czajności śród ludności polskiej ;

b) ca zew nątrz przez wpływanie na opinię publi
czną za pomocą prasy , mianowicie polskiej i niem ie
ckiej ; pow tóre, przez zgodne usiłow anir oba narodo
wości w celaot cywilizacyjnych ; nareszcie przez stara
nia a rządu i n leprezeutacji kraju o nszkuowanie. resp. 
równouprawnienie narodowości polskiej w t-słem pań
stwie Prnskiem.

§ 2. O członkach Tow arzystw a. Członkiem  T ow a
rzystwa może być- ka idy  obyw atel p rask i narodow ości 
polskiej, używający opinii uczciwego ozłowieka.

W niosek o przyjęcie na członka ozyni się u jedne
go z członków Nadzoru.

§. 3. O rganizacja T ow arzystw a, Pierw sze walne 
zebranie obiere Nadzór z 12 na rok  jeden. Nudzói dzieli 
się na dwa W ydziały, stosownie do dwóch w ytkniętych 
celów Towarzystw a. Każdy W ydział obiera esobie pre- 
zydującego i zastępcę, obydwa Wydziały razem ob iera
ją  kasjera. D a a j prezydnjący W ydziałów, dw aj ich aa 
stępcy i kasjer stanow ią zarząd Towarzystw a z pięcia, 
którzy znown z swego grona obierają prezydnjącego. 
Zarząd obiera się tym czasem  na rok jeden. Nadzór u- 
zupełnia się przez walne zebranie z członków Tow a
rzystwa. Urząd w zarządzie można składsć ty lko  w ręce 
Nadzoru, urząd w Nadzorze ty lko  ir ręce walnego ze
brania. Zarząd uzupełniają w razie potrzeby z w j8o 
grona człoukuwie N aazoru.

Zebranie Zarządu; lub Nadzoru lub nareszcie W y
działów zwołuje w iuiarę pojrzeby preiydujący. Zarząd 
rnzem z Nadzorem stanow ią w iększością głosów :

1. o przy,ęciu lub wykluczeniu ozionkow,
2 o wnioskach m ających się wprowadzić na walne 

zebranie,
3. o dodatkach lub zmianie statutów .
O wszystkiem inuem stanowi sam Zarząd.
g. 4. W alne zebranie. Waine zeDranie bywa raz do 

roku. W razie potrzeby ma prezes prawo zwołać nad 
zwyczajne walne zebranie. Prezes Zarządu przewodni- 

j czy walnemu zebraniu, układa porządek obrad, a pro- 
wt dzęcego pióro obiera sobie z obecnych członków T o 
warzystwa.

N t walnem zebraniu dają Zarząd i W ydalały spra
wozdanie i czynią wnioski. W nioski osłonkćw  Towi 
rzyatwa powinny być złożono na piśm ie u preaesa i 
poparte podpisami dziesięcin członków T ow arsystw a, o- 
beonydfa na ^ im aniu. W alne se b u u ie  row trayga  wię
kszością głosów wnioski i wyoory. Członkow ie Zarżą 
da i Nsćzuru mają na watoem seb tau in  g los, jak  każdy 
inny członek Towarzystwa.

g. 6. Fundusze Tow arzystw a. Człunek Tow arzystw a 
4,łaci dowolną, do swej możności zastosow aną „kładkę 
roczna. Składkę roczną od roku ao roku albo podw yż
szyć albo zmniejszyć wolno. Funduszami rozporządza 
Zarząd Punauazc roczna nie mogą być a r  w szystkiem  
wyczerpane na bieżące w ydatki ; leoz pew na część po
winni. jię skarbić na kap ita ł rezerwowy, aby dać mo
żność zakładania insk.ytuoyj w myśl T ow arzystw a, wy- 
maj&jąoyeh kap ita ła  zakładow ego. W razie  rozwiąza
nia się Tow arzystw a, przechodzą fundusze Towarzy
stwa na korzyść T ow a-zystw a pomooy naukow ej P ro t 
Zachodnich i wielkiego k iięztw a Poznańsk iego .

£ 6. Siedliskiem T or/arzy itw a jes t tym czasow o 
miasto Toruń."

Zaraz na zgrom adzenia podpisano znaczne kw oty  na 
fundnuz zakładowy tego  Tow arzystw a,

Vf końcu rozprawiano nad kwesują zaw iaaania S to 
warzyszenia wzajemnych ubezpieczeń od ognia dla Pros 
Zachodnich.

tioMpodaretwo, priemy*£ i handel.
rfnnL iranKo-auatrjaeki w spółce z tar. Golucho- 

wsk.m, Kołischerem i bankierem  Ribarzem  w Wiedniu, 
zamierza — ja k  donosi Debatu, nabyć kopalnie węgla 
w Jaw orznie za cenę 4 milionów z łr .

a  spraw ie opodatkow ania w yroku gorzałki.
Izba handlowa w Pradze zajmuje się bardzo  czynnie 
kw estją _iarwieu w teraźniejszym  system ie opodatkowa- 
nia wyrobu gorzałk i. Znany fabrykant Szary, ułożył 
now y m em orjał i przed łoży ł go rzeczonej Izbie. Na 
wniosek jeg 0 uchwaliła ta  korporaoja dom agać się u mi
ni ilitratwa zmiany sposobu opodatkow ania w tym  t le- 
runku, ab j 1) czas trw ania ferm entacji w gorzelniach 
m elaskuw ycb określony był jedL&kowo z gorzelniam i, 
k tóre  palą zboże lub . a 'to f ie ; 2) aby przy wymiarze 
podatku w gorzelniach gospodarskich przy  dziennej fer
mentacji 10—60 w iader zaciera przyjąć za podstawę czas 
trwania fermentacji 72 godzin; i 3) t_by wielkim  gorzel
niom w ęgierskim , palącym kukurudziankę, nie zw raca
no większych kwMt przy w yw ozie, niż rzeczyw iście za- 
iłaoiiy podatku konsum cyjuego. Podobnież przemawia 
ib a  za tem , aby okres ryozałtow ego ozuaczania poda

tku  z 6 miesięcy zredukować os 1 m iesiąc.

Losow anie pożyczki lo tery jnej ■ r .  tab i. Lma
1. bm. ..yciągniono  następujących 8 aeryj : 238, 597, 
868, 1335, 1393, 2066, 2695, ‘2837. W  tych serjacL wy- 
grap» ELaozniejsze przypadają 200.000 złr. w y g ry 
wa serjs 2066 nr. 48, 50.000 złr. w ygryw a serja
2837 nr. 25, 15.00u złr. w ygryw i aerja 1393 nr. 56,
10.000 zir. w ygr. serja 1393 ur. 28, po 5000 złr. wygr. 
■er. 206c nr 34 i ser 597 nr. 56, po 20u0 z łr . w ygrywa 
nei. 238 nr. 48, a. 59? n. 33 i i  868 n. 8: po 1000 złr, 
•er. 238 nr. 83, s. 597 n. 90, s. 8b8 n. 41, a. 866 b 56, 

1335 n. 30 , s. 1393 n. 8, s. 1393 n . 87; po 500 złr. 
wygr. s. 238 n. 8, s. 238 n. 30, a. 868 n. 30, s. o97 n. 
2 ■. 597 n. 48, s. 1335 n. 8, s. 1335 n, 39, a. 1835 n. 
60, s 1335 n. 62, s. 133j n. 96, s. ‘2066 n. 83, ś . 2u66 
n -łl ,  s. 2837 n. 9, b.2837 n. 27, s. 1393 n. 45; po 400 złr. 
wygr. ser. 238 nr. 31, s. 597 nr. 7, ser. 597 n r. 10, ser. 
597 nr. 27, ser. 597 nr. 43, se r. 597 nr. 61, ser. 597 nr. 
75, ser. 597 nr. 97, aer. 8b8 nr. 48, ser. 868 nr, 81, ser. 
1335 nr, 26, «sr. 1393 nr. 14, ser. IJ93 a r . 17, Ser. 1893 
n r- 28, aer. 1393 nr. 61, ser. 1893 nr. 65, ser. 1393 n r.
39, spr. 2066 nr. 30, aer. 206«t a r. 36. ser. 2066 71,

ser. 2695 nr. 6, ser. 2695 nr. 15, ser. 2695 nr. 30, ser. 
2695 nr. 48, ser. 2837 nr. 9, ser. 2837 nr. 56, ser. 2P37 
nt. 76, s, 2695 nr. 94, s. 2695 nr. 97 i ser. 2695 nr. 100.

Na wuzystkie inne, w powyższych serjaob zawarte 
a tu niewymienione 740 num«rów, przypada najm niej
sza w ygrana po 155 złr. w. a.

Ostatnie wiLdomości.
Dzisiaj rozpoczyna mięszana kom isy  w oj

skow a i techniczne, w ysłana z Wiednia, przegląd 
i zbadanie trasy kolejowej z Przemyślu na S ta 
nisław ów  do Hnsiatyua. Ze strony namiestnictwa 
dodany jest tej komisji radca Cbitry. Przewo
dniczącym  komisji je s t radca nadworny, Rinner.

1  W iednia donoszą nam , łe  na  dzisiaj zwo
łane icst posiedzenie podkomitetn, na którem  ma 
dr. E a ise r jako referent przedstaw ić wnioski o 
rezolucji galicyjskiej.

W  W y d z i a l e  w o j s k o w y m  Rady pań
stw a odrzneono zupełnie instytucję pospolitego 
rnszenia, zaw artą  w projekcie rządowym. D r. Zby- 
szew ski, br. Petrino i hr. Benst zapowiedzieli 
wniosek mniejszości o pospolitem ruszenia w e
dług wniosku rządowego, wziętego z uchwalonej 
już w ęgierskiej ustawy u obronie krajowej.

W W y d z i a l e  f i n a n s o w y m  uchwalono 
rezolucję, wzywającą rząd  do wytoczbuis ścisłe
go śledztwa w spraw ie zalewu Wieliczki, ukara
nia winnych i podania rezultatn do wiadomości 
Izby.

P ragaka Corretpondem donosi d. 3. b.m.: „Dr. 
Sm olka przybył tu przedwczoraj i bawił przez 
oały dzień wczorajszy w Pradze. W południe od- 
wii"^ił barm istra, dr, K landyego, i oglądał ra 
tusz n a  Starom  mieście. Popołndniu k ilka osobi
stość. politycznych zebrało się w pomieszkaniu 
Palackyego i R ogera, by powitać patrjotę pol
skiego, ^  óry tn bawit. W ieczorem oĄjechał dr. 
Sm olka do W iednia."

Nora i, AU. Ztg. pisze, że hr. Usedom, poseł 
pruski we Florencji, ustąpił li tylko na własne 
żądanie, i że otrzym a wysoki order Usunięcie 
się hr. Usedoma je s t ustępstwem  dla  A n s tr j i ; 
otóż w id a ć , że organowi tir. B ism arka zależy 
na te m , aby wzgięc^w na A ustrję nie posunąć 
zanadto daleuo.

W ychodzący w Paryżu dziennik półnrzędo- 
w y L t Peuple z dnia wczorajszego mówi, i e  „F ran
cja zaprosiła Belgię do rozpoczęcia rokow ań, ty 
czących się kolei żelaznych na poln handlowem 
i przemy8łuwem. Rząd belgijski nie dał jeszcze 
odpowiedzi. O ciąganie się to godnem jest nbole- 
wania. Byłoby obrazą nezucia narodow ego, 
gdyby rząd francuzki poprzestał na odmowie ze 
dtrony Belgii, albo nawet gdyby zbyt długo cze
kał na odpowiedź belgijską."

C esaiz Napoleon wydał dekr°ia, nakazujące 
pochowanie zwłok Tropionga i Lam artina na 
.  ogzł gkaro u p u b l i c z n e g o . ___________

K u r s a  z dnia 3 . m arca 1 8 6 9 ,  godz. 2 . 
min. 2 0  popołudniu.

W ie d e ń . Akcje kredytowo węg. 111.— . AaCje 
banku auglo-austr. 293.50. Anglo-węg,. 124.—. Akcie 
Karola Ludwika 2I7-75. Koiej siedmiogrodzka 159.50. 
Kolej południowa 235.20. Kolej alfOldi \ » 163,50. Kolej 
paratwowa 326.50. Kolej l*«w „ko-czem iow ieclia 185.50. 
Kolej w- półu.-wsch. 149.50. Kolej północna 233.—. Kolej 
Rudolfa : 59.50. Kolej F ra tc iszka  Józefa 175.75. Gal 
cyjskie ooiig. indemn-zacyjne 72.25. Losy 1864 r. 126.60. 
Napoleoudor 9.8C. Pruski kurant —. —. Loposobicnie 
sta łe .
K u r s a  z dnia 3 . m arca 1 8 6 9 ,  godz. 6 . 

mux. 3 5  popołudniu.
W ie d e ń . Po tyozka '„ •zp o a ttk o ri ' 65.—. Akcje 

kredytowe 300.80. A kcje banka anslo -aastr. 294 50. 
Akcje zak tti u zastawniczego 143,50. Akcje K arola L u 
dwiki. 217.75. Kolej południowa 235.<0. Koiej f®*‘* 
kireb. — . K olej państwowa 322.50. Kolej Rudolfa
 i Losy 1860 rok i 103.70. N a p o l e o n d 9.^1.
F ranko-ansh 139.—. A.koje bauku handl. 100.50. Akcje 
banku jeaer- 21.—. U spojobienie bardzo stałe.

Paryż. Rento 3*/. 7**32. . .
B e rlin . MoakiiewolriA nanknoty 81’/ , .  Akcie kr®* 

dytuw e 123*/.. Lombardy 1 “O1/ , .  G alicyjska kolej 90;/,. 
/ uitzj państw iwa 179*/,. Na Wiedeń —. Zyto 49 / , .  Owies 
31*/,. Usposobienie stałe. ,

W re c la w . Pszenica 81. Żyto 61. Owies 39. R ze 
pak i.D 0  wy 206. K o n icy n a  stale.

Szezecla. Psz .mca - ■■ —.__________

Yelegrafowaay kort w iedeński 
z dnia 3 . m arca.

Keuta w p a p i e r z e ...........................
Renta w srebrze ...........................
Losy z roku 1860 ............................
Aktye b tak u  nar....................................

„ T ow arzyst. k red . na 200 zł. 
Londyn lc  fn t., sterlingów  . . .
Dukaty oeśarskie sztuka . . . .  
sreb ro  za 100 zł. w. a.......................

A. W.

n . k .) 
w. a. ! „
ic.

w i  » s.~ D

CENNIK GIEŁDY.
w e  L w o w ie  d n ia  S. m a rc a .

1 A k e je  a a  s a tu k ę .
Kolei g i l .  K ar. Ludw ........................
Kolei Lwów, C zern-Jocsy  . . . .  
Banku hyp. galic. z w płatą 40°/, 
Papierń*. C T e r la ń s k i e j .......................

11. L isty zastaw ne aa 100 atr
Tow. kred. gal.
To*- kred. gal.
Ranku hypot. galic,  _________
Galic. aaaładu kredyt, w łościańskiego

IJL. Obligr aa 100 alr.
Indem nizacyjne galic. , . .

d tto . W Ł. rtokuw  •
d tto . Kg. bnkowiń. .

Pożyczki głodow . z r . 1866 .
Pte*w. ko l. gal. K* L . I. nu. • 
ó tro d tto  d tto  n .  c m ..
atte a tto  Lw. Czerń. I. emisji
d n o  dtto  d tto  1L dtto

IV. Monety.
D ukat holenderski. . . .
Dukat cesarsk i.....................
Nspoleoud’o r ......................
Półimperjał rosyjski . .
Rubel ■ -“hm y rosyjski . . 

d tio  pspieroT-j dttw • « 
B snknoty. yoi za  JOOzł. poi.
Talar p n u u  arobrry . . .
Pruskie bilety kasowe . .
Srebro • ' .......................

Płaeą
w. s.

zł. ct.

217 75
186 50
»
UO

!oo
OJ

81 35
T 5)
90 10
90 50

71 Aj
00 00
oc 00

100 75
98 75
93 25
79 00
*6 00

5 67
5 7*
9 82
9 85
1 84
1 64,V,

00 00
00 00

12T
81%
75

zł. o.

63 40
71 10

103 20
736 00
301 50
12 3 70

5 84
122 00

Żądają
W a.

z ł. | c t.

M sjeo
187*00
84 75

190 00

81 85
78 00
90 60
91 to

72 JO
00 00
0T> 00

101 76
99 25
93 76
79 "5
86 75

5 76
5 81
9 92
9 97
1 90
1 65%

00 %
00 0->

1 82%
1122100

— Obligi indemnizacyjne galic. po 71 zł. 95 c t — Obli- 
g i pierwszeń. Lol. gal. lw ow sko-czern. I  ’
79 zł. 50 ct. em isji po



\ GAZETA NARODOWA * dnia \  Marno 18R9.

M
•sm .'n a z b y t zawiadomić niniejszem mo 
» li u ie izyp ieli, iż z dniem ostatniego 

ustąpiłem
lutego h. r .  . —  t _odwapół-

zostełem usunięty 
p r ie  iwnietwa w Dzienniku ticowzkim  org, dem. 

Lwów w marcu 1869.
Z a rem b a .

Dr. Leon Madejski
otworzył

kancelarję adwukacką
1182 w  l i r z e ż a i i a c l i * 1 - 3

mogąca wykazać się najchln- 
I l i  bniejszemi świadectwam i, po- 

B sznkuje umieszczenia do p ie 
lęgnow ania dzieci; mogłaby 

r: - trudnić się doglądaniem  domu i sług. 
O liv życzące sobie mieć taką  osobę, ra-1 * .« _ _ rlhorołfiłnilpo Iow

Bona
>y zyczs.ee sobie miec Laną osooę, ra- 

(:■;;t sie zgłosić na Cborążczyzcę do ka
mienicy Kawskiego Nr. 401 pierwsze piątro
l 'o1 literą !•'. 'I 1476 1 - 2

O rto p e d y c z n y  
Z A K Ł A D  L E K A R S K I

I t r  / / r u r .  / ( ,  ro ) l  f f r t f
l> zedtion w Unter- Iłilliling;, a

£  o« l 1 . m a j a  1 8 6 *  3 5
n a  W śliring ( p o d  W iedniem) StiftgsseóO .

Naczolnik tego zakładu m ieszka w 
zakładzie i zajmuje się calem kierow 
nictwem. L ,karsko p rak ty k a  zc strony 
iiii.-zi Inika insty tu tu  dotyczy w szczegół - 
noś; i sltoszlawień i os/.peceń ciała, n ie
normalności i zapaleń kości i stawów, 

j skróceń i p iRnrczoó żył, konsum eji i 
! sparaliżowania muszkułów.

Krewnym chorego wolno bezw arun
kowo wybierać lekarzy do konsylium .

gflF* Troskliwe pielęgnowanie i s to 
łowanie chorych tak w .pokojaoh w spól
nych, jak i osobnych. Ćwiczenia gimna- 

|  styczne, nauki w umiejętnościach, języ-

Jkach i muzyce. Bliższe wyjaśnienia, kon- 
•/.ultaeje, p r o g r a m y  i przyjm ow anie w 
zakładzie sa m y m .  1474 1—5

Ekslrakt mięsny Liebiga
(K ifrnc tum  rarnis Liebig)

V> yrób tow arzystw a w Ameryce po łu d n i wc 
hiehiifs Exlract of M en Company, 

którego dobroć i prawdziwość z a ra z a  
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio
nych rekonwalescentów i wiekowych, 
W  jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 fantów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
'/»> '/« 1 '/» funta do *ptchl pis) 
.h w ia z d ą -  1091 18— f

Piotra Mikolascha we Lwowie.

ii

Najprzedniejszej jakości całkow ite

ubranie zimowe,/
składające się z w atow anego surduta 

zimowego, spodni i kamizelki,

> . z ł r .  2 4 *  ”m L
Elegancko podszyty

s tró j salonowy albo b a lo w y ,
nowy albo frak, spodnie i k a

4 
iiN     ” -t .imi. ,  upoitiin, r ■»“
> ft.i/.elk.i 7. przedniego czarnego peruwienu

' z ł r .  2 4 .
i  Oprócz tego po  najtańszych cenach :
j kiołiio Surduty zimn unii.87 ań itr 6 rin if r - - ,J surdu ty  zimo podsz. od z łr. 0 do z ł r .  12

1'rzł-dtiic su rd u ty  zimowo z
podszowkrt lut* |>ez n ie j od zlr. 14 do zlr. 51)

1’alctu fy  w szelakich barw  . od złr. 8 do złr. W
S u rd u ty  w iosenno z jednym  

luli d ^ tu n a  rzędam i guzików  od złr. tf do złr. 24 
S un lu ly  n>)s!’w-bio wuwszel-

kicfi ga tunkach  . . . .  od złr. B do zlr. 24
Szlafroki z podszew k./ lub ł»ez od złr- 8 do  złr. 28
R undy podróżne z ba ji s ty ry j

skiej z kapiszonem  ° d  złr. fl do złr, 30
5’u tra  pudróżife różn ie podsz. od zlr. 30 do z!- 120 
t**aiłr.z du w ychodu z w yłoga- , .

m i luli bez . o d  złr. 40 do zł. 200T
Spodnio zini, najnow- m ody od złr. 4 do złr. 14
SkiinizoUt! z rożny ch i i i a te r  yj od z łr  *2r»0 do złr- 10 

jiolvt»nj:t s ię  jak^ n a jlep ie j

-k magazynie sukni
Hm T

firmy 1030 176 200

ieiier A Alt,
Wicu,  Or*ih“t» Air. 3. 1. Stock, 

zum „Sfoek im E isen “,
ł ) c k ‘- O*; K B rn łjie ru trrsse ,

Zam ów ienia z podaniom  o b j ę t o ś c i  p i e r 
s i  ^dokoit* p ie rsi i pleców ), o b j ę t o ś c i  w s ta *  
n i« (dokoła Korpusu), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
( ściśle  od kroku a i  do ziem i) w ykonuje sig  su 
m ienn ie  i dołącza sig k w i t  g w a r a n c y j n y ,  w 
M órym  ośw iadczam y, że sprow adzane od nas bu- 
an to  p r  z y j  m u j  e iii y b e z  k o r o w o d ó w  n a 
po w r ó t . «dyhy się nie przydały.
£«&*• P rzenoszone suknie, a m ian o w ic ie  200 p rze- 
oszonyri: ju ż  s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sp rzed i-

? je m y  bardzo  tan io  m i.ie i zam ożnym -w ■Postawiwszy, sobie za zadanie, zakupyw anie
w szystkiego za gotów kę, tudzież zw ażyw szy , i e  

[ m am y bezpośredn ie stosunki z fab rykam i k ra jow e-
ini i zflgrf.i|jęznem i a następn ie  postgpu jgc z w szel
ki) ścisłości') jak  n a jrze te ln ie j, w szelkich dołoży
m y starań , ażeby w szelkim  żądaniom jak o aj 1 e- 
P i e j  i n a j  t a n i e j zadosyć uczynić

Z pow ażaniem

K eller & Alt, Graben Nr. 3 ,1 .  Stock 
znm „Stock im E iseu- .

Środek odraza uśm ierzający migrenę 
gw ałtow ny ból głowy i new rslgię, zwany

'■■■• i-.. V:
:.f  ̂ f O  ..

J e s t to l e k a r s t w o  n i e w i b n e ,  a wy- 
łącznie, roślinne pochodni 2 Brazylii, stara- 
tJera pp. Grimault et Cie do Franeji spro- 
w adz‘.ne. Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pnhiecików wraz z przepisem  zażycia onych- 
żc w języku polskim . Każdy pakiecik opa- 
. rvony je s t podpi3era ; Grimault et Cie.

D ostać można we L w o w i e  w aptekach 
pp. P io t r a  it lik o la sz a , B e r lin e ra  i H a 
k e ra  ; w K rakow ie w aptekacn p. Brunona 
Mrczyńslciego, i w aptece p. Redyka; w Bro
dach w aptece p. Franzoaa; w W iedniu w 
składach m aterjałów  aptecznych pp. Raabe 
i Rinter ; w Rzeszo wie w aptece p. Szaittera; 
w 1 i . dze u p. Kr. VScf ćky. 1020 17—.i2

W księgarn i J .  K . Ż u p a ń s k i e g o  wy
szły następujące książki i są do nabycia we 

w szystkich k sięgarn iach :
1) O b ra z y  Czerwonej H usi, przez Wł.

Zawadzkiego, z rycinami J . K o s s a 
k a  in 4to, 3 tal.

2) Pam iętniki p a n a  Kam ertona, przez
L. P. 3 tom y, 21/ ,  tal.

3) H ys h is to ry c z n y  k a m p a n ii r . 1809,
prowadzonej w kśięr.tw ie W arszswskiem  
pod dowództwem księcia  Józefa Ponia
tow skiego, 2 ta l. ~ 1405 5—8

4) Ż y c ie  S ta n . J a b ło n o w s k ie g o , w ie lk ie
go hetm ana koronnego 4 tom iki, 3 tal.

5) O zia riun io  przez B o l e s ł a w i t ę ,  2 ta l.

Do sprzedania z wolnej reki, w 
t | H  M ościskach, dziewięć mil od Lwo-

f j l  wa, przy kolei K arola Ludw ika. 
■ ■  DOM  murowany jodnopiątrow y z 
pohocznemi zabudowaniam i, również mur o-  
w/memi. Bliższych wiadomości udzielą we 

Lwowie dr. praw p. Adolf Holzer, zam ie
szkały w domu własnyca przy ulicy Frene- 
la Nr. 654. w M ościskach zaś lekarz miejski 
p. Jó ze f Barh. 1430 3 - 3

błflJUŁJ!
c z y li p ły n  d o  c z y sz c z e n ia  z ęb ó w . 

H ID A U D  4  C ie  w  P  a  r y  t  u 45. 
ru e  de  H icb e lien .

Majgc arn ik g  ja k o  podslaw g, » lu ż j ten  | i l ju  do 
s tarannego  u trzym an ia  ust, w zm acnia dzigsta , i 
ch ron i ztjby od zepaucia

CREME DENTIFniGE S0LIDIFIEE
Ten now y, p rzew yborny i cenny  p repara t żale- 

dwo dosyć m ożna zalecić- N adaje on zębom  o- 
lśn iew ający  połysk, w zm acnia dziąsła i m a nad 
najliczn ie jszem i proszkam i i ty n k tu ram i do cz y 
szczenia ijębów to  p ierw szeństw o, i i  w olny je s t 
od ow ych n iebezpiecznych kwasów, kUire psują 
m n ie j w ięcej em alię  zębów . W  szczoteczce ni e

Eo zostaw i a żadnego o sadu , barw i szczeń te jże  
lado-różow o, a z ią ila  di u s ta  nab iera ją  w kró tce 

podobnej barw y.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  dU  W ie d n ia  
i dla c a te j A n s tr  ja c k le j m o n a rc h ii do 
sp rz e d a ż y  en grot u p.

■  j £  U r e b a i ,
W i e n Wollzeile Nr. 1 —3.
Można także dostać we LW O W IE 

w handlach panów R. S C H W A rtC A ; 
S te ifa  S y n ó w , i B e r lin e ra  ; w K r a 
k o w i e  F . B. l la h n a , w B r o d a c h  
M. S . F ra n z o s a , w T  a r n o p o 1 n dr. 
B u cb e lta . 1048 5 - 1 5

N a iijnowsz/ wynalazek praktyczny
ao znaczeaia samemu sobie bielizny:•elizny :

1. stam pili* z 2 literam i 30 ct., 1 flaszeczka 
farby niczutywalnej wraz z poduszeczką 
40 c t . ; numer* sztuka po 6 c t.; korony po 
40 c t . ; 1 monogram ze stam pilią 90 ct.; — 
P r z y r z ą d y  d o  z w ilż a n ia  s ta m p il i i ,  p r a 
sy  a o  w y c is k a n ia  p ieczęc i, pieczątki, tu 
dzież inne wyroby g raw ersk ie  w ykonują 
się ja k  najszyheej. 1271 10—20

P a p ie r  l i s to w y  biały 100 sztuk 35, 
55 ct.; gruby, ang ielsk i rąbkownny 75 ct., 
różno-koloroWy 65 c t.; koperty 100 sztnfc 
35, 55, 75 c t., kolorow e 65 c t . , w ytłocze
nie m onogram u na papierze listowym  i na 
kopertach 45 ct.; m arki p ieczątkow e 25 et 

Marki pieczątkow ^ z nazwiskiem  i m iej
scem zamieszkania złr. 2.20; k a rty  w izyto
we 100 sztuk  na papierze brystolow ym  60 c t , 
lakierow anym  85 ct. — Zlecenia za p rzeka
zem pocztow ym ,

B E T ELH E IM A  skład galanteryjny
w  W ie d n iu , G a r te a b a n g e s e iis c b a r t .

O s .  król. auatr. &i k . węg. wył. uprz

„ADAMANTINA“
Eisencja płynu do ust 

d e n ty s ty  Ludwika Heksch w  W ie d n iu . 
Cena jednego w ielkiego flakonu 1 złr. w. a.

Jak o  też bole zębów w okam gnieniu 
uśm ierzające

Preparaty Aniortynowe.
Cena jednego pudełka 1 złr. w. r.
Adouiantyn* jesi, najnow szym  i najlep

szym środkiem  dla konserw acji z ę b ó w  i 
b io n  ś lu z o w y c h  w ustach, tudzież do n- 
sunięcia o d d ech u  c u c h n ą c e g o  A m ortyns 
zaś jest wypróbowanym i najpewniejszym 
środkiem , by naw et n a jw ię k s z y  bó l z ę 
b ó w  nsunąć w jak  najkrótszym  czasie na 
zawsze.

Oba preparaty  są najlepszym  w ynalaz
kiem w dziedzinie den tystyk i, i w krótkim  
czasie doskonałością  sw oją zyskały  sobie 
wielką słynoość. 1275 7—7

Nabyć ich można u den tysty  L u d w ik a  
H e k sc h  w W iedniu, K ohlm arkt Nr. 24 za 
przesłaniem  należytości i 10 ct. za opakowa-

Zarzad fabryki Starosielskiej

LIKIERÓW, ROZOLISÓW i ARAKU
w połączeniu z wyrobnią spirytusów w III bowicaeh W ie lk i c h ,  poleca znaczne i wy
stało zapasy po  cenach zniżonych i r a b a t  2 %  dla więk-zych zamówień a przy go

towej zaplucie.

Ceny loco fabryka Wiadro Garnici

l . ik w o r  ? L 0dAń*ki) 11. różnego sinaku 
) I. L itew ka i sliw ów ka 

H o z o lis )  II. różnego smaku 
) 111. propinacyjny

•Starka
K ontuszów ka, P iołuoów ka i Żytnia 

B u m  i A ra k  j jj j '
i iv !  20 /o *

złr. cnt. zlr. cnt. złr.

F  k a 
cała

cnt.
15
55

i z k  n
pół 

złr. cnt

33
18
24
18

60

60

20
24
60
24

58
55

30
28

kra jow y 20
14

10
10

34
94

33
33
45

25
25

Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki w Hlibowieaeh Wielkich poczta Stare- 
sioło — lub też Jan Górski ajent i zawiadowca Składu głównego wyrobów k ra jo 
wych Alfreda hr. Potockiego we Lwowie przy placu Marjackim nr. 19. 1481 1—,;

S Y R O P  I P A S T A  P A B L A Y N
w P A R Y Ż U .

Środek ten bardzo przyjem nego sm aku, przepisyw any od la t 20 z pomyślnym skutk iem
przez najznauom itszych lekarzy  w Paryżu, leczy n ie ż y t, g ry p y , k a sz le , k o k lu u z , aU  
■ - ' g a rd ła ,  k a ta r y ,  z a p a le n ie  p ie r s i ,  ja k  również k an a tn

Skład głów ny u p. B I a y n  w Paryżu, ulica du Marchć
w i c  w aptece W. P io t r a  M lk o laaeh a .

a na fu m o c z o w e g o  i p ę c h e rz a . 
St. Honore, 7; we L w o- 

1006 10— If
1437 S K I . A D

GIPS0 NAWOZOWEGO
4—6

Główny skkad we Lwowie w aptece 
Z y g m u n ta  H u ck e ra .

B iorący rozprt.ed*ż drobiazgow ą o trzy 
mują korzystne ceny en gros.

N a jw ię k sz a  w  A a s tr j i

f a b r y k *

mebli felaznjch
Jana Schlesingera

ao W itrR n iu , V * e p o id s l* d l , S c h iflm m isg a sse  A > . 
dostarcza meble ż e la z n e , uznane z* najlepsze i sporządzone podług najnowszych wzo
rów i rysunków , jako  tu garn itu ry  toaletow e, ió źk a , łóżeczka dziecinne, kołyski, 
m e b le  ogrodowe, altany, tudzież w szelkie tego  rodząju sprąęty po jak  najtańszych,

stałych cenach. 1273 6—B
Cennik) z w izerunkam i gratis-, zlecenia zam iejscowe za  przekazem pocztow ym .

SINGER A 
n o w a  fam i l i jn a

MASZYNA do SZYCIA
z tkackiem czółenkiem

{ w c a l e  n i e  h a c z y k o w a  m a s z y n a . )
Najnowszy w ynalazek Siugera IWanufacturing Conip. w 

Niowym Jorku
Maszyna ta zaleca się  znacznie w iększą ła tw ośc ią  w  uży

ciu aniżeli w szystk ie w spółzaw odniczące m aszyny do szycia bez 
wyjątku.

  G łó w n y  s k ła d  ; 1346 8—20
l e n  ■ SR O p e x > i U f i i i | J  ■  «

Skład głów ny dla Galicji we L w o w ie , ulica Sykstuska I. 131 |4
S c h e r z  t f  F r i e d l & n d e r .

j»k najdokładniej m ielonego, z pierw szej 
fabryki lw o w s k ie j  i .  Franza, utrzym uje 
się stale przy m łynie parow ym  w Opulaku 
po cenie 1 złr. 10 c za 1 cetnar wagi wied

N a jn o w sz y  i n a jp ra k ty c z n ie js z y  
w y n a la z e k

Ekstrakt mleka różanego.
E k strak t ten  posiada znakom ity przy

miot (co dotąd nie m ogło być osiągnię- 
tem ), iż w szelkie ż ó ł t e  i c z a r n e  plamy, 
k tóre czędto po pełogu  w ystępują , tudzież
wszelkie w y r z u t y  s k ó r n e ,  w ę g r y ,

sknp r y s z c z e ,  p i e g i ,  jak również w skntek 
użycia bielidł* pow stającą szorstkość skóry 
szybko i bez śladu u .iw i.;  tw arz bezzwło
cznie przybiorą naturalną św ieżość, de lika
tną, lekko różowo zabarw ioną c e rę , która
utrzym uje się do D ajpóŻD iejszej s ta ro ś c i-  

Zwraoi(wracamy przytem  uw agę Szanownych 
dam na to, iż środek pow yżaay nie je s t 
ładnem  o s z u s t w e m  (jak  wiele innych 
wysławianych koim etyków , jak o b y  p o i jada
jących wyżej przytoczone przym io ty), ale jn ł  
po użycio pierwszej flaszeeski sku tek  jes t
widoesnym, o esem mogą przekonać najle- 

i, ktpiej zaświadozenia dam , które go używają.
Cena w ielkiego flakonu wraz z gąbką 

2 z łr .; małego flakonu wraz z gąbką 1 złr. 
20 c n t. ; opakow anie 20 cot.

G łówny a k ł t d : W  W ie d n ia  M nrle- 
h i l f s t r a s s e  N r. 86 bei A. B u rcach .

Dla Galicji w e  L w o w ie  w  a p te c e  
Z Y G M  H C G K E H A  1434 2 - 6

DKAGEKS de GOLIS & GWTtl
P r e p a r a t  z mleczaku ż e la za , 

potw ierdrony praes C esarską akadem ią m e
dyczną w Paryżu, 

pozyskał uznanie akadem ii w skutek  
licznych i przekonyw ajęoych doświadczeń, 
dokonanych przez kom isje, złożoną z p a 
nów profesorów Bouilland F ouąu ier i Bally.

W yższość tego preparatu nad w szelkie- 
mi innemi preparatam i ielaznem i potw ier
dzona została później jeszcze w skutek do
świadczeń fizjologicznych, zamieszczonych 
w raporcie przedstaw ionym  tejże akademii 
13. lipca 1858 r. 1263 5—16

D latego to D ra g e e s  d e  G elis  e t C o n - 
te  są pow szechnie przepisyw ane przez le
karzy różnyoh krajów przeciw  Uadactu 
(ehlorose), upływom, dla ułatwienia periody
cznego odpiawu regularności u młodych osób i dla 
wzmocnienia ciatotzeoru delikatnego płci obojga.

K ażde pudełko opatrzone je s t e tyk ietą  
i opaską dwubarwną i owinięte obwódką
różow ą, n i której znajduje się podpis p.
- - - ‘ ,dL a b e lo n y e , nirsym ujacego skład głów ny 
uliea d ’Aoot.:. ir Nr. 9& w Paryżu.

We f.wowie jedynie w aptece p. Rio- 
tra  Mikolaszn.

P o o i a e o n i l r  uzdolniony do prow ad/e- T  b l  A > l l ł f  n i ł  pasieki w uiach 
rżona znajdzie umieszczenie w Guberni i P o 
dolskiej koło Kamieńca, zechce zgłosić sie 
na Sykstyską ulicę Nr. 647*/« p ierw sze pia 
tro na lewo. 7433

D r .  P a t t l s o u a

Wata na gościec
łagodzi bezzwłocznie i leczy szybko

gościec i reumatyzmy
wszelkiego rodzaju jakoto: bole w tw arzy, 
piersiach, ból gardła i zębów, gościec w 
głowie, rękach i kolauacb, szarpanie w 

członkach, ból w krzyżach i udach.
W paczkach po 70 cnt. i półpaczkach

A n  / , n s    j l _______ ■ _ _ _
I ---------------------- V,us« a }/vipai,aivaviu

po 40 cnt. dostać można we L w o w ie  n 
aptekaraa P io t r a  m ikolaataa, w aptece podi, 7 tyw ue  poa
„Srebrnym orłem -  Z y g m u n ta  H a c k e ra  i u 

F . Kleini wdowy nr. 232 m. 1320 3 - 8

Jarmark na konie.
W mieńcie Tarnow ie odbędzie 

i l U f l  »ię na dnia 22. marca 1869 i 
następnych w ielki jarm ark na 
konie. 1427 1—3

Jarm ark  ten, na który  sprowadzone ko
nie od opłaty  targow ego są w olne, bywa z 
wszystkich jarm arków  kraju  naszego naj
liczniej zwidzany i zaleca się szczególnym 
doborem i w ielką ilością koni najszlachet
niejszej rasy angielskiej i arabskiej.

Tarnów 18. lutego 1869. 1427 3—3

Roślinny plaster gojący
przez F .  T o k e n  

n a  r a n y ,  t c r u c i o l y  i o d m r o ż e n i u .
Nąjskat-HisnkcjBzy środek gojąey ze

celu wyw szystkich aotychczas do tego celu wyna 
lezionyoh, dlatego też należy się tem u p la
strow i bezsprzecznie pierw ase m iejsce m ię
dzy domowemi środkam i, a uaw et jest on
niezbędny w gospodarstw ie domowem. 

W szpit ‘ ......................... ....szpitalach przedsiębrane doświadcze
nia z zastosowaniem tego p lastra , w ykaza
ły, ie  leczy nietylko rany w szelkie, ale 
naw et zastarzałe już 10- do 15-letnie g ru
czoły wyleczono nim bardzo prędko i zu
pełnie bez narażenia na jak iekolw iek  szko
dliwe następstw a. Równie utrzym ał swą 
sław ę ten plaster przy zastosow aniu na 
o d m ro ż e n ia  n a jp o tw o rn ie js z e , a  to  ja k o  
ś ro d e k  n a jp e w n ie j g o ją c y . 1435 212  

Dzikie mięso, wrzody, jako też takzw a- 
nego ro b a k , jątrzącego, potrzeba tylko roz
winąć do dojrzenia a wtedy zagoić i wyle

Yć ' ...........ożyć można tym plastrem  w krótkim  czasie.-G lw w ay  sk ła d  d la  G a lic ji we Lwo
wie w aptece pod „Srebrnym orłem -  Zyg* 
m n n ta  H a c k e ra . W ielki kaw ałek koaztu 
ie 50 cnt., mniejszy kosztuje 85 cnt. O pa
kowanie 10 cnt.

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze um ieszczenie kapitału
n a s t r ę c z a j ą  J L l M t y  z a i t a  w  n e  c .  t .  o p r i .  K ai

1. Listy te oprocentowują się po 6  
płacane będą, co pół roku na dnia 1. stycznia i

o d  s t a  rocznie, kupony odsetkowe n i e  p o d l e g a j  4  o p o d a t k o w a n i u  i
1. lipca.

wy

2. Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z i a ł  w  5 5 0 %  czystego zyska Zakłada.
3. Ściągnięcie takow ych za w yp ła tą  nominalnej wartości nastąpi najdalej w p i . Q t d . a s
4. Na wszystkich g iełdach publicznych m ogą one być użyte w obrocie handlowyn«_i służyć ja k o  kancje, a kupony tych listów w ypła

w pi.Qtda.stU. lataołk. drogą corocznego losowania.

cane będą bez wszelkich potrąceń t a k ż e  1 w e  W i e d n i u ,  w  o .  Ił . u p r z  B a n k u  z w i ą z k o w y m  (,Ver«n*5anfc.)
5 Posiadacze tych listów zastaw nych w w ysokości 10.000 złr. m ają  prawo głosow ania na walnem zgrom adzeniu Z ak ład a .
6. Za dokładue oprocentowanie, panktaalną w ypłatę  dyw idendy i ściągnięcie listów zastawnych w  myśl statutów , poręcza Z ak ład  całym 

swym m ajątk iem  łącznie z funduszem rezerwowym , do którego w p ły w a ją  oprócz w kładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent rocznie 
z czystego zyskn, tudzież odpowiada ogółem  swoicn hipotekow anych albo zastawem  zabezpieczonych kapitałów .

7. Kwoty, na k tóre  obligacje opiew ają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw  grantow ych, a mianowicie jak o  pierw sze pozycje, 
i to tylko do połowy wartości grnntn (budynków nie w liczając), przyczem przyjęto w artość gospodarstw a wedłng sto razy  wziętej kw oty  sta łego  
podatku gruntowego z pominięciem dodatkn.

8. Przed wystawieniem  tych obligacyj w ykazano pod kontrolą c. k. kom isarza riądow ego , że odnośne kwoty hipotekarnie, »łbo nzy- 
gkanem sądownie praw em  zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstw ie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobow iązania Zakładn, względem osób trzecich przyjęte, co najm niej d z i e s i ą t a  C Z Q Ś ó  wszystkich 
udzielonych przez zakład pożyczek, k tó rą  ubiegający  się o pożyczkę uiścili gotów ką do m ajątku zakładowego tytułem  w kładek udziałowych.

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarni© także wszyscy dłażnicy do jednego powiatn należący za w szelkie w tym  
powiecie udzielone przez Z ak ład  pożyczki.

Zważywszy, że Z ak ład  ndziela pożyczki za przyzwolonemi temnż 12procentowemi odsetkam i: dalej, że właścicielom  mniejszych posia
dłości w Galicji i Bnkowiuie, którzy więcej niż trzy piąte części ludności stanow ią i tyleż ziem! zajm ują, żadne inne źródła dc zaczerpnięcia k a p i
tałów nie są  przystępne, i że z tej przyczyny przy tak  znacznej potrzebie kapitałów  dla gospodarstw  w obydwóch tych krajach koronnych, w szy
stkie kapitały, którem i Zakład rozporządza, c iągłe znajdą spożytkowanie; zważyw szy nareszcie, że Z ak ład  od wszelkich strat wielostronnie jest z a 
bezpieczony: przeto spodziewać się należy z pew nośeią znacznej dywidendy.

galic. Z akładu kredytow ego w łościańskiego zasługują więc tembardziej na  szczególne uwzględnienie kapitali-
_ A. - — „ — —    i___ _ *    ■ . _   . 1 . I_ Ta _ 1 8        A  _ *   _  mK Antfll ASSOtls — — * — ż L l AlYl ** V A m m If 1 *vk ■Listy zastaw ne c. k . nprz. w ~

stów, ile że takow e z jednej strony ja k o  listy zastaw ne nastręczają nmieszczenie kap ita ła  korzystne i pewne, zabezpieczone m ajątkiem  ziemskim 1 
s o l i d a r n ą  p o r * Q l c ą  w i e l u  t y s i Q O y  g o s p o d a r z y  uzdolnionych do kredytu, z drngiej zaś strony podają one wła 
ścieielom wszelkie praw a i korzyści, k tóre uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstw ach a l Ł O y j n y o l l -  1369 7—24

Powyższe obligacje sprzedaje i nabyw a k a n to r  _  _ _  _    a  z=-t m „
J .  U .  K a l i f a t a m i  1  S p o t k a ,

u lic a  K a ro la  L u d w ik a  po d  I. 4 .

W y d a w c a : W ita li*  W . S m o ch o w sk i. W łaścic ie l: Jan D obrzański. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. D ruk K o rn ela  F iliera.
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